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tak w Krakawie 
| jak i na prowincyi.

tomiast bezwzględnie są przeciwni dopuszczeniu 
ludowców do tego ciała.

Opozycja przekonaniowa w TSL. od lat 2 do­
maga się stosownego przedstawicielstwa w naczel­
nej władzy tego towarzystwa. Kandydaci jej przez 
szereg lat uzyskali taką właśnie czwartą i trzecią, 
część głosów na walnych zjazdach, niewystarcza­
jącą jednak do wyboru. Zdarzyło się wreszcie, że 
dwa lata temu wszechpolscy dopuścili dobrowol­
nie przedstawicieli tej opozycji do Zarządu Głó­
wnego — trzech Ludowców i jednego do Rady 
Nadzorczej.

W rok później zostali oni wszyscy wylosowani) 
a przy nowych wyborach przedstawicielstwo opo­
zycji okroili wszechpolacy już do jednego tylko 
mandatu — mimo, iż w kompromisowych poro­
zumieniach przed wyborami zgodzili się na zacho­
wanie nietylko dotychczasowego stanu tj. 3 man­
datów, ala i na przedłożone przez opozycję osoby 
kandydatów.

Wybory zrobiły co innego. Wszechpolacy zo­
bowiązań nie dotrzymali, z grona kandydatów 
opozycyjnych wykreślili trzech, znających bliżej 
tok spraw w TSL., a zostawili kandydaturę cał­
kiem świeżego człowieka w Zarządzie Głównym, 
do Rady Nadzorczej zaś wybrali posła Bojkę, nie 
zapytawszy go wcale, czy mandat ten przyjmie. 
(Opozycja życzyła sobie na to miejsce posła Jedy­
naka, który już rok zasiadał w TSL.)

I tu właśnie wychodzi na jaw system wszech- 
polaków. Przy dzisiejszym stanie rzeczy nie mogą 
powiedzieć Ludowcom: nie damy wam ani jedne­
go miejsca!

Oni wiedzą bardzo dobrze, coby to znaczyło, 
zbyt wiele zależy im na opinji u społeczeństwa, 
które wierzy jeszcze, że w TSL. są wszystkie od­
cienia polityczne reprezentowane. Dla takiego za­
mydlenia oczu nieświadomemu rzeczy ogółowi 
trzeba im, by mieć także jednego ludowca w skła*

dzie władz naczelnych — wybierają tedy takich, 
którzy mają firmowe nazwiska, a są im najmniej 
niebezpieczni, bo albo nie mieszkają blisko, albo 
też czasu nie mają na ciągłą kontrolę wszechpol­
skich rządów w TSL.

Taką np. pokrywkę chcieli mieć z posła Bojki, 
wybierając go zeszłego roku do Rady Nadzorczej. 
Gdy zaś opozycja wobec niedotrzymanego przez 
wszechpolaków kompromisu odrzuciła dane im 
jedno zaledwie miejsce w Zarządzie głównym — 
poseł Bojko, solidaryzując się z jej stanowiskiem, 
nie zjawił sie ani razu na posiedzeniach Rady 
Nadzorczej TSL., w ten sposób demonstrując, że 
wyboru nie przyjmuje. Mimo to bez jego wiedzy 
i woli podpisywano go nietylko na nic nieznaczą- 
cych odezwach rozmaitych, ale — co rzecz grubo 
nieprzyzwoitsza — pod sprawozdaniem tejże Ra­
dy o działalności Zarządu głównego TSL., pod 
sprawozdaniem, w którem przytacza się niebadane 
przez posła Bojkę cyfry i stawia się nieaprobo- 
wany przez niego wniosek o udzielenie absoluto- 
rjum Zarządowi głównemu.

W  tym roku również pod nieobecność posła 
Bojki, nie zapytawszy się wcale, czy życzy sobie 
tego, wybrano go znowu do Rady Nadzorczej. 
Wobec tego wystosował poseł Bojko następujące 
oświadczenie:

Do
Szanownego Zarządu Głównego TSL.

w Krakowie.
Z powodu ponownego wyboru mego na członka Rady 

Nadzorczej TSL. bez zapytania się mnie, jak i w ze­
szłym roku, czy chcę do niej należeć i brać odpowie­
dzialność za kontrolę działalności TSL. — oświadczam, 
że tego roku, jak i zeszłego nie kandydowałem wcale 
do tego ciała, a sama moja nieobecność na posiedze­
niach Rady mogła chyba wystarczyć za dowód, że

Wszeslplska nietolerancja.
Widownią wszechpolskiej nietolerancji jest od lat 

szeregu T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j ,  
owładnięte przez nich całkowicie.

Nie można zaprzeczyć, jakoby rządy w TSL. 
wszechpolskom się nie należały, gdyż rzeczywiście 
wyznawcy ich programu politycznego w bardzo 
poważnej liczbie nakżą do grona pracowników w 
tej organizacji oświatowej — o czem zresztą mó­
wi stała od kilku lat większość wszechpolska na 
walnych zjazdach TSL. Nie racja to jednak, aby 
z tego powodu mieli się dopuszczać tak bezwzglę­
dnej majoryzacji mniejszości przeKonaniowej, jak 
to się dzieje nie od dziś.

Obok wszechpolaków pracują w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej, w dwu stołecznych Kołach Ko­
ściuszki i całym szeregu Kół prowincjonalnych, 
ludowcy — na ogół wziąwszy, jeśli przyjmiemy, 
iż pracowników z narodowej demokracji w TSL. 
jest nieco więcej niż połowa z ogólnej liczby, to 
na ludowców przypada co najmniej czwarta część, 
a drugą część czwartą stanowią demokraci bez 
nazwy, socjaliści, postępowcy wogóle, wreszcie 
od roku konserwatyści.

Należałoby tedy spodziewać się, że w taki sam 
sposób ułoży się także stosunek mandatów w Za­
rządzie głównym TSL. Tymczasem jest wręcz 
przeciwnie, gdyż wszechpolacy, dorwawszy się raz 
tam rządów, tolerują jeszcze jako-tako demokra­
tów, może z tradycji zasiadających w Zarządzie 
Głównym instytucji, przez ich wodzów założonej — 
wszechpolacy mają nawet względy dla konserwa­
tystów, bo z nowozałożonego przed rokiem przez 
tych ludzi jednego zaledwie Koła uniwersyteckiego 
gotującego się dopiero do działalności oświatowo 
szkolnej, biorą aż trzech członków do  ̂ Zarządu 
Głównego, a jednego do Rady Nadzorczej — na-

NOWELA GBTJUWAŁPZKA.

WITOLD G. BARTEL. 11

Gdy kwiecie pachnie...
—r Ho Friztchen! widać nie próżnowałeś, bo 

masz nowe trofea. Sapristi! dzielny jesteś chłop 
i dobrze z tern wyglądasz.

— Ano nie z jednym się stawało, biło i piło, a 
teraz przyjechałem na te nudne święta, choć wo­
lałbym co prawda w Berlinie świętować, tam to 
człek użyć może, a tu, to fades, polnisches Le- 
len.

— A ile też butów spuszczasz na raz? bo ja w 
twoich latach — ozwał się pierwszy — tom cią» 
gnąl dwa duszkiem.

Bursz ujął krzesło, obrócił poręczą do stołu i 
usiadł jak na koniu.

— O wa! dwa buty, albo to sztuka? u nasjun- 
kry po trzy łykają, ani się nie obejrzysz; mówiąc 
to ujął za kufel sąsiada i stuknął nim w stół.

Weszła fertyczna kelnerko, w białym fartuszku 
i takąż kokardą na głowie.

— Mitzerll a Doppeltliter fur mich! — zawołał 
ku niej.

Po chwilce wniosła szklany but, napełniony 
musującem piwem.

Fritz, jak do zbawienia ręce wyciągnął, zdmuch­
nął pianę, obrócił obcasem w górę, zanurzył war­
gi w p ł ^ ? przymknął oczy i ciągnął. Dziewczyna

nie odchodziła, widać znała już swych Pappenhei- 
merów.

Bursz tymczasem przechylał wolno naczynie i 
lał w siebie ciemnawe piwo, jak w beczkę, wre­
szcie zabulkotało coś na spodzie, jeszcze więcej 
przechylił i wysączył do dna.

Odsapnął. Otarł ręką wąsy i gestem polecił po­
dać drugi.

— Sapperlotl ale mam pragnienie, choć kiepski 
ten wasz bawar i nie tak, jak u nas w gardło li- 
zie, ale lepsze to już, jak woda.

Brrr! Wiecie panowie? nienawidzę teraz czegoś 
wody i ślubowałem sobie nigdy tego świństwa do 
ust nie brać.

Kelnerka wniosła nowy but piwa i postawiła 
przed tak obiecującym potomkiem Sigfriedów i 
Dankwartów.

Teraz co chwilę wchodził ktoś nowy; przy sto­
łach tworzyły się kółka, gwar stawał się coraz 
większy, dym z fajek i cygar unosił się wolno si- 
nawo-niebieskim obłoczkiem, rozpływał w powie­
trzu, tworząc coraz gęściejszą chmurę, przesyconą 
odorem piwa i zgniłego sera.

I oddechali ludzie tą atmosferą swobodnie, de- 
,lektowali się nią niejako i czuli się w niej jakoś 
dobrze i swojo.

Pan Fritz kończył właśnie już trzecią kolejkę, 
gdy nowy gość przystąpił do kompanji.

Był Ło wysoki, barczysty, siwiejący już mężczy­
zna, o inteligentnej, sympatycznej twarzy, okolo­
nej długą broda, ubrany w strój myśliwski. Na 
smyczy prowadził czarnego jamnika o niezmier­

nie niskich, pokoszlawionych łapach, wielkim łbie 
z długiemi, kłapciastemi uszami i bardzo wydłu­
żonym tułowiu.

Jamnik kroczył z komiczną powagą za swym 
panem, kołysząc się jak kaczka na obie strony, a 
zarazem zapewne z trwogi, by go nie nadeptano, 
rzucał na otoczenie niezbyt przyjazne spojrze­
nia...

Tak myśliwy, jak  i pies tworzyli bardzo harmo­
nijną całość i zdawali się być dopełnieniem jeden 
drugiego, czyli jak mówiono: pan nadleśniczy był 
w komplecie.

— O wilku mowa, a wilk tu; jak się masz 
StrOmer! — zakrzyknęli starsi towarzysze, — wie­
ki całe my cię nie widzieli, siedzisz w tych swo­
ich lasach, jak niedźwiedź i nigdzie ciebie spotkać 
nie można.

— Ano, mam się! — odrzekł przybyły wesoło* 
podał każdemu z siedzących rękę i zajął miejsce 
na ławie, zaś obok niego w arcykomicznej pozie 
usadowił się nieodstępny daks.

Poczęto mówić o robocie w polach, o zasiewach 
zbliżających się świętach, aż jeden z obecnych 
przeszedł na swój ulubiony temat, bo zwracając 
się do przybyłego zapytał:

— Stromer! słyszałeś o zatwierdzeniu nowej u- 
stawy wywłaszczającej Polaków?

— Może chcesz powiedzieć, czy o niej nie za­
pomniałem, zresztą w jakim celu ma być to py­
tanie?

— Jak to w jakim?
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wtedy nie przyjąłem i teraz przyjąć nie mogę wy­
boru.

Z poważaniem
Jakób Bojko.

Wszechpolacy w dalszym ciągu chwycili się 
tego samego systemu narzucania ludziom manda­
tów, bez ich wiedzy, a niekiedy wprost nawet 
wbrew ich woli.

Na tegoroczny Walny Zjazd TSL. wystąpili oni 
z listą kandydatów, na której nie było ani jedne­
go Ludowca. Dopiero w ostatniej chwili zmiarko­
wali się, że przecież trzeba, choćby »na lekar­
stwo* wziąć kogoś i nie pytając się wcale opo­
zycji o wskazanie, czy i kogo by chciała tam 
mieć, zgłosili na samym już Zjaździe kandydaturę 
posła Ś r e d n i a w s k i e g o ,  wiedząc, że on z po­
wodu obowiązków poselskich przebywa przewa­
żnie we Wiedniu, a z pod Myślenic do Krakowa 
ma — gdzie mieszka, utrudnioną komunikację, nie 
będzie miał wprost możności często i z bliska 
przyjrzeć się rządom wszechpolskim. Nazwisko 
zaś tego powszechnie szanowanego człowieka 
miało być tarczą dla wszechpolaków na osłonę 
przed zarzutami, że ludowców nie dopuszczają.

Przeciwko' takiej metodzie mianowania ludzi 
kandydatami wystąpił zaraz na Zjeździe szereg 
mówców z pośród opozycji.

Poseł W a s u n g poddał ostrej krytyce postępo­
wanie Zarządu głównego, fktóry narzuca Zjazdowi 
swoich kandydatów przychodząc z gotową już li­
stą, zamiast oddać tę sprawę Komisji-matce, zło­
żonej z przedstawicieli wszystkich kierunków —
0 wybór więc takiej Komisji wnosi. Mówca, za­
znaczając także, źe po zeszłorocznych wyborach 
pewnemu odłamowi stała się krzywda, stwierdza, 
że obecna większość wzięła na siebie w ten spo­
sób całą odpowiedzialność za TSL. i jego przy­
szłość. Do społeczeństwa, którego przeważną część 
stanowią zwolennicy dzisiejszej opozycji, przycho­
dzi się z wezwaniem do ofiarności na cele TSL. 
— ale do kontroli nad towarzystwem przedstawi­
cieli tej opozycji się nie dopuszcza.

Red. W ą s o w i c z  przypomniał, iż zeszłego 
roku fungowała Komisja-matka, obecnie Zarząd 
główny chyba uznał ten swój dawniejszy krok za 
niewłaściwy, skoro wyboru jej zaniechał. Propo­
nowanie posła Średniawskiego jest ze strony 
wszechpolaków najpospolitszą ciuciubabką — czy 
nie lepiej być całkiem szczerym i nie brać za­
tem nikogo z pośród opozycji, niż propono- 
nować ludzi, o których się nie wie, czy oni chcą 
do tego grona należeć. Opozycja nie da sobie na­
rzucić rzekomych swoich przedstawicieli — ludzi 
zresztą najzacniejszych, i ale, zdaniem jej, nie ma­
jących możności wykonywać należytą kontrolę w 
TSL. — jeśli natomiast ma być mowa o jakiem- 
kolwiek jej przedstawicielstwie w Zarządzie gló- 
wnem, to winna być jego stosowna do siły opo­
zycji liczba, a w niej nazwiska, przez opozycję 
wskazane.

W  tym samym mniej więcej duchu przemawiali 
inni rzecznicy opozycji pp. Wojtowicz, Marecki
1 Smulikowski — na nic jednak to się zdało, bo 
wszechpolacy wniosek o wybór Komisji-matki od­
rzucili, a wybrali tych kandydatów, których im ich 
komenda nakazała. W ten sposób dla demonstra­
cji wszystkimi głosami (prócz opozycji, która wcale 
nie głosowała) wybrany został także do Zarządu 
Głównego poseł Średniawski, który jednakowoż o- 
świadczył nam, źe w y b o r u ,  tą drogą przepro­
wadzonego, n ie  p r z y j m u j e ,  solidaryzując się — 
podobnie jak poseł Bojko — ze stanowiskiem o- 
pozycji.

Pozostało tedy Towarzystwo Szkoły Ludowej bez 
przedstawicielstwa ludowców w najwyższej jego 
władzy, a tern samem ludowcy, pracujący zresztą 
w Kołach TSL., nie biorą odpowiedzialności za to, 
co sie dzieje w jego Zarządzie Głównym.

Wszechpolska zachłanność i nietolerancja spra­
wiły, że w roku Grunwaldzkim u steru oświaty 
narodowej brakło bardzo poważnej grupy ludzi, 
największą chyba styczność mającej z ludem, dla 
którego cała praca TSL. jest przeznaczona.

Nic dziwnego więc, że do obecnego, jak i do 
zeszłorocznego Zarządu Głównego TsL. nie może­
my mieć zaufania, ani też nie uważamy za swój 
obowiązek popierać go.

Trzeba raz powiedzieć społeczeństwu, że jest 
całkowicie opanowany przez wszechpolaków, a ta 
garstka ludzi innych przekonań, których oni je­
szcze tam tolerują do c z a s u ,  nic nie może zna­
czyć wobec ich przeważającej większości i praw-j 
dziwych rządów »szarej gęsi*.

Ludzie z „temperamentem".
Sprawozdawca „Słowa polskiego* przywiózł z ob­

chodu grunwaldzkiego w Krakowie bardzo smutne 
refleksje na temat temperamentu Krakowa. Publi­
czność krakowska według impresji dziarskiego i o- 
gnistego patrjoty, to jakiś zimny, oślizgły gad, któ­
ry niczem nie da się rozgrzać, niczem unieść, ni- 
czem zapalić (czyżby lodownie Wetzlera były tego 
przyczyną?). Publiczność jest chłodna, apatyczna 
itd. I dalej:

-Chodząc po zebraniach i przyjęciach spostrzedz 
można, że Kraków nie ma u siebie nikogo, kogoby 
kochał i komuby wierzył. Nikt nie ma tu w tern 
znaczeniu popularności*.

»Podścieliskiem ogólnem jest zdaje się apatja 
niczego nie oczekująca, niczemu się nie dziwująca. 
Wybitny dowód braku głębszych prądów w społe­
czeństwie, dających dobre samopoczucie i wiarę*.

>Może to wpływ historyczności miasta, ale pra­
wdopodobniejsze jest zatrucie jadem zwątpienia, 
sączone tyle lat przez stańczyków, mających w Kra­
kowie swe gniazdo. A na ten jad nie ma antydotu 
ani w socjalizmie, tak protegowanym na obchodzie, 
ani w demokratach gabinetowych, złączonych 
z konserwą miejscową stałym antagonizmem i o- 
szołomionych, oczywiście bez ruchu*.

Takie ci to myśli ciężkie poprzynosił panisko ze 
»Słowa*. I bardzo „delikatnie* daje do poznania, 
jakiego to lekarstwa potrzebuje Kraków na obu­
dzenie w sobie ducha, temperamentu, zapału, 
ruchu...

Oto i boleść wyłazi z w orka: w Krakowie (co
za nieszczęście!) niema dotychczas narodowych de­
mokratów a jeśli są, to tak jakoś niepozornie 
kryją się w podwawelskim grodzie, że tylko tu 
i ówdzie jakaś szynkowa lub kawiarniana bijatyka 
światu ich przypomina. I Krakowowi ogromnie by 
się zdała endecja.

Radzimy mu szczerze sprowadzić sobie kilka 
bakcylów endecji na „rozruszanie się*.

Kraków zmieniłby się nie do »Poznania«. Ruch, 
życie, temperament, ogień, byłoby kogo kochać, 
w kogo wierzyć, byłyby »głębsze prądy*, a przy- 
tem i przemysł oraz handel krajowy cośby zaro­
bił, wieluż to szklarzy umocnićby mogło swe wą­
tłe istnienie przez wstawianie codziennie wybija­
nych szyb, wieluż stolarzy, murarzy i tapicerów 
mogłoby żyć z naprawiania rozbijanych sal zgro­
madzeniowych, wielu felczerów, chirurgów, apteka­
rzy, puszkarzy i rusznikarzy zawdzięczałoby tym 
ludziskom z »temperamentem* rozkwitnienie swych 
geszeftów! Towarzystwo ratunkowe musiałoby spra­
wić jeszcze 2 pary koni, policję musianoby zwię­
kszyć o kompanię chłopa, niejeden zarobiłby coś 
na rozebranym na koły płocie, niejeden na kupe- 
czce cegieł i kamyczków.

A podczas wyborów? Tu ci raj! wtedy wszyst- 
koby było w ruchu, cegły aptekarze, policja, koły, 
zgromadzenia, pogotowie, rewolwery, hyeny, szkla­
rze, felczery, ocknąłby się gród podwawelski, z o- 
drętwienia, skakaćby poczęły stańczyki, demokraty, 
socjalisty. Życie! Bujne nieokiełznane życie!

Ale co tam do was mamuty podwawelskie ga­
dać. Jeśli nie umiecie się zdobyć na endencję, 
zgnijcie w ospałości.

A szkoda...

Bawarczycy w obranie Polaków.
W śród powodzi artykułów prasy hakatystycznej, 

która nie szczędzi nam przykładów a nawet gróźb 
z powodu uroczystego obchodu grunwaldzkiego, 
warto przytoczyć artykuł jednego z pism, wycho­
dzącego w pra^izie pod berłem cesarza niemie­
ckiego, ale v. \  „ j, który nie popiera antipol- 
skiej polityki pruskiej. Otóż monachijskie »Das 
bayerische Yaterland* w samą rocznicę grunwal­
dzką umieściło na naczelnem swem miejscu arty­
kuł p. t.: »Die Hakatisten auf dem Bettelpfade*, 
w którym pisze:

»Żeby na pamiątkę batów, które dostały się w 
udziale przodkom, chwytać się kija żebraczego, 
należy to do specjalnych nowości. Kto uważa 
fakt ten ze. nienormalny i niemożliwy, niech czyta 
odpowiednie odezwy, a znajdzie w nich wezwanie 
do składania pieniędzy na rzecz »Ostmarkenvereinu« 
i to na pamiątkę bitwy grunwaldzkiej, w której 
zakon niemiecki przed 500 laty straszliwie przez 
Polaków został rozgromiony. Może też Prusacy 
wyciągną też swą rękę żebraczą także dla uczcze­
nia pamiątki bitwy pod Jeną.

»W tern żebraniu >Ostmarkenvereinu« widać 
nienasyconość hakatystów. Setki miljonów poświę­
ciły już Prusy na cele swe niekulturalne, naruszyły 
przy tern ustawy Rzeszy, ale i tego tym »Polen- 
fressern* nie jest jeszcze dosyć. Teraz zwracają 
się oni o datki do ludu bawarskiego. Chłop ba­
warski n i e  d a  j e d n a k  g r o s z a  s w e g o  
l u d z i o m ,  u k t ó r y c h  s i ł a  i d z i e  p r z e d  
p r a w e m ,  którzy naród cały polski maltretują 
z powodu umiłowania swej przeszłości, którzy 
przy tej patrjotycznej robocie także osobistą swą 
pieczeń pieką. Zamiast Polaków szykanować, p o- 
w i n i e n P r u s a k  r u m i e n i ć  s i ę  p r z y  
s ł o w i e  »P o 1 s k a*,' żaden lud bowiem nigdy 
nie został tak oszukany, jak Polacy przez Prusa­
ków.

»Dlaczego bowiem tym patentowanym, polakie- 
rowanym na czarno-biało patrjotom, którzy pod 
maską bojowników o dobro niemieckości ostrzą 
sobie zęby na polskie pola i domy, dlaczego za­
leży im na tern, by Polacy smutnej swej historji 
nie mogli czytać i uczyć się jej ? Oto dlatego, że 
ta historja zawiera zarazem w sobie najhanie­
bniejszy ustęp historji pruskiej; z upiększeniem 
prusactwa nie da się tu nic zrobić*.

Tu pismo niemieckie wylicza przeróżne łotrow- 
stwa pruskie, których ofiarą padła Polska. Przy­
pomina fałszowanie monet, dokonywane przez 
największą chwałę pruską, przez »starego Fryca*, 
liczne oszustwa jego, okrawywanie granic pol­
skich, zdradę Fryderyka Wilhelma II., który Pol­
skę pobudzał do reform i wojny z Rosją, w kry­
tycznej zaś chwili najhaniebniej ją zdradził itd.

Gdyby chciano nieuczciwość i haniebne postę­
powanie pruskie choćby tylko połowicznie przed­
stawić — pisze dalej „Vaterland“ — potrzebaby 
na to spisania całych tomów. Wobec takich sto­
sunków rzecz naturalna, źe według życzenia pru­
skiego Polacy nie powinni znać swej historji. Oni 
powinni raczej przeszłość swoją tak sobie przed­
stawić: „Pierwotnie byliśmy członkami jakiegoś 
nieznanego nam bliżej państwa, w którem czuliś­
my się straszliwie źle. Wtem pojawił się nasz 
Pszy wielki dobroczyńca, genialny w każdym 
względzie, bez najmniejszej skazy człowiek, Fry­
deryk II., pochodzący z przesławnego książęcego 
rodu Hohenzollernów i on to wyświadczył nam 
mnogie dobrodziejstwa. Jeszcze więcej do zawdzię­
czenia mamy następcom jego, którym to wszyst­
kim zawdzięczamy, że przestaliśmy być samodziel­
nym narodem i obecnie cieszyć się możemy tym 
zaszczytem, że w całości przynależymy do narodu 
pruskiego*.

„Gdyby Polacy tak myśleli, byliby miłem dzie­
ckiem, gdyby naturalnie równocześnie pozwolili 
dać się obdzierać także pod względem gospodar­
czym. Że przytem staliby się przez to głupcami 
bez charakteru, to rzecz uboczna. Ponieważ jed­
nak Polacy posiadają charakter, ponieważ prze­
szłości swej tak szybko nie zapominają, jak czynią 
to protestanckie księżniczki, które, gdy tylko trafi 
im się dobra partja, zmieniają swą religję bez 
żadnych skrupułów, dlatego są przez rząd pruski 
szykanowani i po barbarzyńsku traktowani.

„Przy sposobności zatem rocznicy grunwaldzkiej 
niech hakatyści utrwalą sobie w pamięci, źe Ba- 
w a r j a n i e  ma  p i e n i ę d z y  n a  u c i s k  i n ­
n e j  n a r o d o w o ś c i .  A jeśli „Polenfresserzy* 
mimo to dalej będą żebrać, dostaną od nas co 
najwyżej wyciągnięte już losy loteryjne, które nie 
zostały wygrane i inne tym podobne cenne przed­
mioty*.

Prasa francuska o obchodzie
Obecni na obchodzie grunwaldzkim dziennika­

rze G o m m e r t  i M u r e t  reprezentanci„Tempsa" 
i „Journal des Dóbats" opisali bardzo obszernie
w tych pismach naszą uroczystość w Krakowie.
Między innemi pisze p. Gommert:

„Można powiedzieć, że rzeczą najbardziej go­
dną podziwu był świadomy spokój i umiarkowany 
entuzjazm tłumu w czasie uroczystości. Znamy 
sytuację polityczną w Galicji i politykę Koła pol­
skiego w W iedniu; było rzeczą niezmiernie tru ­
dną uroczyste obchodzenie w Krakowie z taką 
wspaniałością rocznicy zwycięstwa słowiańskiego 
nad rycerzami teutońskimi, narażano się na nie­
zadowolenie Wiednia i na zagniewanie Berlina, 
oo mogłoby mieć bardzo złe skutki dla Polaków 
w Poznaniu. Zachowano się więc tak, jakby 
było wydane dla tłumówna ulicach i dla mów­
ców politycznych hasło następujące: „Bądźmy

Wody mineralne naturalne 
i sztuczne

A P T E K A  K . W IS Z N IE W S K IE G O
w Krakowie ulica Floryańska.
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spokojni, mówmy o miłości nie o nienawiści,' 
święcimy m sze zwycięstwo, a nie klęskę wroga". 
Ani po ćwiczeniach wojskowych sokołów, wzbił- 
dzających podziw sprawnością, ani podczas toa­
stów na bankietach, >gdzie nastrój był bardzo go­
rący, nie dał się słyszeć ani jeden głos nienawiści, 
stale i wszędzie patrzyliśmy na ludzi, którzy cfcicą 
zachować milczenie, 'którzy nie pozwalają sobie na 
puszczenie wodzy uczuciom...

Niepodobna zaprzeczyć, że mamy przed sobą 
nowy iakt. Znaliśmy dotychczas Polskę cierpiącą, 
która się skarżyła i buntowała, świadkowie uro­
czystości grunwaldzkich mieli przed sobą naród, 
który milezy, organizuje się i rozwija. Otóż na­
ród ten liczy 20 miljonów i zwiększa się corocz­
nie o kilkaset tysięcy osób. Milcząca manifestacja 
krakowska nie powinna przeminąć nigdzie bez 
wrażenia*.

A p. Muret pisze w „Journal des Dćbats* :
„Słowa „uroczystości polskie" mają, prawdę 

mówiąc, szczególny dźwięk. W  jaki sposób naród, 
opłakujący od wieku wolność utraconą, m©że mieć' 
ochotę na uroczystości i jak może myśleć o ra ­
dowaniu się publicznie? Jest to pytanie, które 
trzeba sobie koniecznie postawić. T© też ceremo­
nie patrjotyczne, przy których jesteśmy obecni w 
tej chwili w dawnej stolicy Polski, mają-charakter 
zupełnie odrębny.

Nie przejawia się w nich wybuchowa radość 
ludu silnego, który idzie w swobodzie drogą swych 
przeznaczeń. Wyrażają one ufność, jaką żywi na 
przyszłość lud rozdarty i skrępowany, który jed­
nak caerpie w swej świetnej przeszłości .podstawy 
do oparcia się zgnębieniu. Wczoraj zrana, pod­
czas obrzędów *w kościele Panny Marji, gdzie mu­
zyka kościelna i hymny patrjotyczne następowany 
po sobie, zlewały się i nawzajem wspierały w 
sposób tak znamienny i uderzający, -widziałem 
niejedną twarz we łzach. 'Łzy te nie płynęły ze 
wzruszenia banalnego i rychło przemijającego, 
miały iźródło głębsze : „niema większej boleści — 
mówi ©antę Ahghieri, jak przypominać sobie 
chwile szczęśliwe w niedoli*. To oezucie można 
czytać tutaj na twarzach. Słuszna duma, z i jaką 
Polacy dzisiejsi obchodzą pięćsetną rocznicę bitwy, 
w której ich przodkowie polscy i litewscy zmiaż­
dżyli rycerzy niemieckich, jest w pewien odrębny 
sposób zmieszana.£ goryczą*4.

Następnie zajmuje się opisem nabożeństwa w 
kościele Ifarjacłdm, poczem przejściem na plac 
Matejki na odsłonięcie pomnika Jagiełły::

„Po ukończeniu nabożeństwa dziękczynnego w 
kościele Marjackim tłum  skierował się ku placowi 

. Matejki, gdzie miale odbyć się ©dsłonięcie .pomni­
k a ,  ofiarowanego przez Paderewskiego Krakowowi. 
,B yła to nowa chwiJa potężna. Istnieje tutaj zwy­
cza j oryginalny i piękny. €o godzina strażnik na 
świeży Marj&ckiej uderza w trąbkę i śle na cztery

maka z Nowej wsi zaczerskiej — Stanisław Lis, 
wójt z Bradkowic », z powiatu strzyżowskiego — 
Wincenty Tęczar z Dobrzedhowa — Kazimierz 
Szurlej a Lutczy i Franciszek Łyszczarz z Przed­
mieścia strzyżewskiego. Dziesiąty kandydat Lu­
dowców wobec -agitacji, jaką rozwinęli urzędnicy 
Rady powiatowej i dozorcy drogowi, nie przeszedł, 
wybrany natomiast został dotychczasowy prezes, 
Stanisław Jędicejowicz, z czego nawet ogół wy­
borców jest zadowolony — a co może niepodoba 
się zapewne pewnemu młodzikowi, który wolałby 
książki pilnow&ć i na utrzymanie pracować a nie 
być ciężarem rodziny, a który prócz swojego „ja* 
nie chce uznać niczyich zasług.

Do asystencji tego pana przyłączyło się jeszcze 
dwu kandydatów, których komitet na liście nie po­
stawił — i ci niby Ludowcy, jeden z nich wieczny 
kandydat —  gdy się jaki tylko mandat ukaże — 
próbowali wszczynać niesnaski — ogół jednak wy­
borców umiał ocenić ich „charakter* i przeszedł 
nad nimi do porządku dziennego.

Z wyjątkiem gospodarza Smagały, który przy 
powtórnych wyborach — (sześciu przy pierwszem 
głosowaniu wybrano) zrzekł się swej kandydatury 
na ruecs Stanisława Lisa z Bradkowic — prze­
szli wszyscy, których komitet powiatowy PSL. po­
stawił.

Szlachetność p. Smagały zasługuje na uznanie — 
i wyborcy to poświęcenie się p. Smagały przyjęli 
z wdzięcznością.

Natomiast wstrętny opój — plaga ziemi rze­
szowskiej i demoralizator wsi polskiej,^sprzymierze­
niec wszechpolaków — poseł S z a j  e r  u p a d ł  
sromotnie, wraz rz całą swą listą. Nie pomogły pi­
jackie agitatury w rodzaju Soleckiego, bo lud już 
przejrzał i z pogardą odrzucił nawet myśl wyboru 
Sząjera. Armja szajerowo-langierowska składała 
się aż z 19 łudzi, którzy mu głos oddali — na 
312 wogóle głosujących.

Nie pomógł wiec Stojałowa i Grabskiego. Szajer 
tedy został już po  wsze czasy pogrzebany. Na o- 
statek po wyborach z koeią muzyką, jaka przy­
należy takiemu obywatelowi, został Szajer odpro­
wadzony — chłop rzeszowski już się na nim po­
znał.

Po wyborach, które skończyły się prawie o pół­
nocy — udali się wszyscy na posiłek — gdzie wy­
mieniono kilka serdecznych 'toastów.

Z słowami: ^niech żyje PSL.“ rozeszli i rozje­
chali się wyborcy do domu.

*
W y b o r y  z ^ mi a  s t e c z e k  w p o w i e c i e  

r z e s z o w s k i  em.
Wczoraj t. j. !22 b. m. odbyły się wybory dwóch 

członków z małych miasteczek, ogłosiło się około 
74 wyborców na przeszło 80 — i to przeważnie 
sami 4ydzi.

Były dwie listy — marszałkowska i ludowców.

Nasz powiat Myślenicki dotychczas pod tym 
względem trzymał się na uboczu; nie było bo­
wiem ludzi, którzyby zająć się mogli przeprowa­
dzeniem organizacji tej tak ważnej gałęzi gospo­
darstwa krajowego.

Dopiero dzięki staraniom krakowskiego Tow. 
rolniczego w powiecie naszym będzie również na 
wzór innych przeprowadzona taka organizacja, bo 
oto jak się dowiadujemy, w strony nasze zje żdża 
p. Jan T e p p e r , nauczyciel z Palikówki (pow. 
Rzeszowski). Nazwisko p. Teppera znane jest lu­
dowi w całym kraju nie tylko z jego fachowych 
artykułów z dziedziny rolnictwa, pomieszczanych 
często w „Przyjacielu Ludu**, lecz także z pracy 
niestrudzonej, podjętej nad podniesieniem dobro­
bytu na wsi.

P. Tepper przeprowadził już organizację handlu 
świń w powiecie rzeszowskim, krośnieńskim i strzy- 
żowskim a teraz wydelegowany został przez Tow. 
rolnicze krakowskie najpierw do Jordanowa — 
celem przeprowadzenia w tamtejszych stronach „or­
ganizacji i spółki handlu trzodą i bydłem**.

Jest to sprawa dla naszego rolnictwa nadzwy­
czajnej doniosłości — bo umowa wyklucza wszel­
kie pośrednictwo i wyzysk handlarzy.

Mamy nadzieję, że i w naszym powiecie znaj­
dzie p. Tepper także dla tej sprawy jak najżyczli­
wsze poparcie.

Szczęść Boże!

strony widnokręgu zwrotkę starej pieśni polskiej.] D -  marasusowsKa i maowcow.
Jest to muzyka słodka i melancholijna. Pewien| ̂ rz? f kandydaci marszałkowscy: ks. Stanisław

*Rwi©oinski z Steyzowskiego i Stanisław Kościu­
szko, burmistrz Głogowa.

Na liście ludowców byli pp.-: Dr Andrzej Głogo-

Je s t
Polak przetfómaczył mi parę pięknych wierszy, w 
których jeden e poetów zeszłego wieku porównuj# 
tę melodję, spadającą co godzina na danaeto, do łez 
Maiki Boskiej nad losem Polski w niewoli. Tym 
razem brzmiały z  wieży .dwie trąbki d gdy ttem  
spieszył na plac Matejki, grały bez przerwy hymn, 
który od czasu nieszczęścia Polski stał się hym­
nem narodowym, a którego pierwsza zwrotka 
brzm i: „Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki...* 

Artykuł kończy cię opisem pomnika i uroczy­
stości .odsłonięcia.

Kłopot} posła Dobiji.
„Naprzód1* donosi: Dnia 15 bm. został zabity 

w kamieniołomach w Szczyrku koło Białej, nale­
żących do posła Dobiji i wójta ze Szczyrku, W a- 
łęgi, robotnik Klisz. Zabity zostawił żonę i 4 nie­
letnich dzieci bez zaopatrzenia. Wypadek ten wy­
wołał wśród okolicznej ludności oburzenie, gdyż 
pan poseł, ufny w swą potęgę poselską, za nic so­
bie ma ludzkie życie; śmierci robotnika nie może 
składać na przypadek, gdyż poprzednio już ostrze­
gali ludzie Dobiję o grożącem niebezpieczeństwie, 
lecz pan poseł z karygodnem lekceważeniem od­
powiadał, że on nie potrzebuje żadnych pouczeń, 
bo jako poseł wie, co robi i za co jest odpowie­
dzialny. Teraz jednakże nie w smak panu Dobiji 
ta odpowiedzialność i cichaczem zachodzi koło 
wdowy aby ją  zaspokoić ćwiartówką piwa i flaszką 
wódki, a wywinąć się od obowiązku zapłaty od­
szkodowania.

Jak pan poseł »ludowy* z byłego stronnictwa 
„ chrześcijańskiego a obecnie narodowo-demokra- 
tycznego szanuje ustawy, uchwalone przez jego 
poprzedników i jak będzie szanował ustawy dowo­
dzi fakt, że robotnicy jego nie są nawet ubezpie­
czeni w Kasie dla chorych. Inni śmiertelnicy spo­
tkaliby się z paragrafami, ale »chrześcijanie* z 
szajki Stojałowskiego piastują nadto wysokie go­
dności i nawet władze oddają im honory.

Zwycięstwo 
Ludowców w Rzeszowie.

Dnia 20 bm. odbyły się wybory do Rady po­
wiatowej w Rzeszowie z kurji gmin wiejskich.

Komitet powiatowy PSL. ustanowił listę z 10 
kandydatów. Prócz listy Ludowców były jeszcze: 
lista marszałkowska i szajero wsko-wszechpolska.

Pomimo okropnej nagonki jaką po powiecie 
wszczęli naganiacze szaj erowscy i wszechpolscy, 
a  nie mniej i marszałkowscy — lista ich ponio­
sła ogromną klęskę. Dziewięć mandatów zdobyli 
Ludowcy a to: poseł Antoni Bomba z Budziwoja 
otrzymał blisko 300 głosów, Michał Rzym z Za- 
bratowki — Wojciech Sikora wójt z Niechobrza — 
Walenty Wietchy ze Staromieścia — Walenty To-

czowski, sędzia z  Tyczyna i d r Teofil Nieć, lekarz 
& Rzeszowa.

Lista ludowców była prawie pewna — gdyby 
me zarządzono imiennego głosowania.

Wobec tego, że było kilku wójtów — dostaw­
ców Rady powiatowej — i najrozmaitszych zale­
żnych ludzi od p- starosty i marszałka — musie­
li głosować wbrew swemu przekonaniu. Gdyby 
głosowanie odbyło się kartkami, kandydaci mar-, 
szałkowscj stanowczo byliby upadli.

Uchwalenie głosowania ustnie odbyło się nagle, 
źe mało kto się spostrzegł. Jednak i tak liczba 
głosów na kandydatów ludowych wypadła poka­
źnie.

I tu zjawiła się hyjena wszechpolska — której 
nawet bezpartyjni wyborcy polecili zabierać 
się na iniw a —aby nauczyła się uczciwszej pra­
cy — aniżeli ta, którą uprawia. Nazwiska szkoda 
wymawiać. N .

„Organizacja handle trzodą i bydła11.
Myślenice, 20 lipca.

W kilku powiatach rozwija się wcale pomyślnie 
organizacja handlu bydłem i trzodą chlewną, co jest 
dla ludu z dużemi połączone korzyściami.

Zupełna wysprzedaż poniżej eon 
własnego kosztu

Przegląd polityczny.
Austrjacke-serbskie rokowania handlowe.

Wczoraj odbył* się Rada ministrów, na której 
radca stanu Paczu zdał sprawę o stanie rokowań 
handlowych z Austrją, poczem sformułowano osta­
teczne instrukcje dla delegatów serbskich. Prezy­
dent gabinetu Pasić i minister spraw zagrani­
cznych Milovanović dziś rozpoczynają urlopy.

Z  Sejmu węgierskiego.
Sejm węgierski przyjął wczoraj adres większości 

wśród burzliwych oklasków, poczem rozpoczęła się 
dyskusja nad prowizorjum budżetowem.

Chiny w obeo traktatu rosyjsko-japońskiego.
Nota wręczona przez urząd spraw zagranicznych 

w Chinach posłowi rosyjskiemu w odpowiedzi na 
zakomunikowanie mu tekstu umowy rosyjsko-ja­
pońskiej opiewa:

Po dofcładnem przestudjowaniu tekstu traktatu 
ministerstwo przekonane jest, że umowa ta zobo­
wiązuje tylko Rosję i Japonję do należytego re­
spektowania różnych traktatów istniejących mię-

Ostatni tydzień.’
z powodu burzenia 
domu przy ulicy Grodzkiej 58 Zegarg pendułowe

SJudzikisprzedane zostaną u

Emila! Goldwa ssera
w Krakowie

pierścionki
£ańeuszki
JColezgki

Papierośnice, broszki, branzoletki, wszelkie 
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dzy Chinami a Japonją, Chinami a Rosją i Rosją 
a Japonją, że więc jest ona nowem potwierdze­
niem uznanych w traktacie z r. 1905 przez Rosję 
praw zwierzchności Chin w Mandżurji, zarządy 
równouprawnienia obcych mocarstw i popierania 
Chin przy rozwoju handlu i przemysłu w Mandżu­
rji jakoteż wykonania zasady otwartych drzwi w 
Mandżurji. Chiny uważają za możliwe urzeczywi­
stnienie tych zasad na podstawie owych traktatów 
i całą uwagę poświęcą temu, by w granicach swej 
zwierzchności popierać ich, ochraniać urządzenia 
mające na celu równouprawnienie obcych mocarstw 
i rozwój handlu i przemysłu w Mandżurji.

Podobną notę wręczył rząd chiński także Japo- 
nji.

Spisek w Turcji.
Bawiący w Europie członkowie tajnego związku 

politycznego tureckiego wręczyli mocarstwom me- 
morjał, w którym wyłoszczają swe cele, przyczem 
podnoszą, że nie mają nic wspólnego z reakcją. 
Jako kierownika tego związku w Konstantynopolu 
wymieniają obok Izmaila Kemala, byłego wielkie­
go wezyra Ferida paszę.

Wczoraj krążyły pogłoski o aresztowaniu Ferida 
paszy.

Komitet młodoturecki w Konstantynopolu wy­
brał przed niedawnym czasem wydział wykonaw- 
czy, któremu polecił wyśledzić wszystkich niezado­
wolonych konspiratorów w kraju, aby w czasie od­
roczenia parlamentu pozbyć się ich. Komitetowi 
chodziło głównie o najwybitniejszych przywódców 
stronuictw opozycyjnych w parlamencie.

Obrady studentek.
W dniach 14, 15 i 16 bm. odbyła się w Kra­

kowie w muroch Uniwersytetu konferencja przed­
stawicielek studentek polskich Uniwersytetów pod 
przewodnictwem kol. Rubinówny z Krakowa. Se­
kretarzowała kol. Ciesielska ze Lwowa.

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Komitet budowy 
pomnika dla Naczelnika w sukmanie z pod Racławic 
powziął ostateczne postanowienie, że jedynem miejscem 
dla niego może być Rynek. Pomnik powinien stać 
przy kamieniu, na którym przysięgał Kościuszko.

, Stary Kraków8. Tow. miłośników liistorji i za­
bytków Krakowa dokonało onegdaj otwarcia wystawy 
p. t. „Kraków w latach 1800—1866“. Na wystawie 
tej znajdujemy wiele różnych fotografji, rysunków, 
akwarel i planów, odnoszących się do Krakowa z 
pierwszej połowy upiegłego stulecia. Ogółem obejmuje 
wystawa przeszło 300 przedmiotów niezmiernie cieka­
wych i dających możność zorjentowania się w ówczes­
nej fizjognomji Krakowa tak różnej od dzisiejszej. 
Przedmiotów tych dostarczyli: Archiwum miejskie,
Bibljoteka Jagiellońska, Archiwum klasztorne Domini­
kanów, dr Tomkowicz, Muzeum Narodowe — i inni. 
Wystawa mieści się w Archiwum przy ul. 
Siennej i otwarta jest od godziny 9 —12 przed połu­
dniem i od 3—5 godziny po południu.

Zniżki do Zakopanego. Ministerstwo koleji — jak 
już donosiliśmy — zezwoliło na wprowadzenie bitetów 
jazdy po zniżonej cenie z Krakowa do Zakopanego i 
z Zakopanego do Krakowa. Cena takiego biletu po­
wrotnego I klasą wynosi 19*40 kor. (zwykła cena ja­
zdy tą klasą wynosi 16*40 kor. za jazdę z Krakowa 
do Zakopanego, z powrotem do Krakowa również 
16*40 kor.). Bilet powrotny II klasy kosztuje 12*40 
kor. (zwykły 10*40 kor.); powrotny III klasy 7*20 
kor. (zwykły 6 kor.) Zniżka wynosi zatem 40 prc., 
ale wprowadzono ograniczenia, sprowadzające ulgę do 
„minimum44. Bilety wydaje się tylko w czasie sezonu 
letniego, to jest do 30 września włącznie; wolno zaś 
na ich podstawie jechać tylko w sobotę lub w dzień 
poprzedzający święto pociągami o godzinie 3*45 po 
południu i 11*59 w nocy; odjeżdżać zaś z Zakopane­
go należy zaraz w niedzielę lub święto wieczorem po 
ciągiem o godzinie 10. Zaledwie kilkanaście godzin 
można być w Zakopanem, dlatego też nie przedsta­
wiają one szczególniejszego znaczenia.

Skutki niedh rlstws gminy. Mieszkańcy ulicy Mi­
chałowskiego i Nowowiejskiej byli wczoraj świadkami 
wstrząsającego do głębi wypadku, jaki zaszedł na grun­
tach fortecznych naprzeciw Parku krakowskiego spo­
wodowanego jedynie niedbalstwem gminy. Jak wiado­
mo po zburzeniu znajdujących się koło parku murów 
fortecznych powstały straszne wyboje i doły z których 
niektóre jeszcze do tej chwili nie zostały zasypane 
mimo że troska o zdrowotność i bezpieczeństwo publi­
czne koniecznie tego wymaga, jak o tern świadczy za-

Przedmiotem obrad były: Ograniczenia dla ko­
biet na uniwersytetach polskich (referat Pepłow- 
skiej) — Prawa abiturjentek średnich prywatnych 
szkół w Królestwie na uniwersytetach polskich (kol. 
Jaśkiewiczówna) — Sprawa reformy żeńskiego 
szkolnictwa średniego w Królestwie polskiem (Ry- 
chterówna i Pepłowska) — Organizacja słuchaczek 
(Rubinówna i Pepłowska) — Udział studentek 
w życiu ogólno-akademickiem (E. Pepłowska i Z. 
Bujwidówna) oraz wiele spraw innych, dotyczących 
żeńskiej młodzieży akademickiej.

Obradom przysłuchiwały się w charakterze go­
ści panie: D r Daszyńska-Golińska, Bojwidowa 
i Zaleska.

Zebrane na konferencji studentki, przedstawiciel­
ki głównie dwóch stowarzyszeń słuchaczek lwow­
skiego i krakowskiego, uchwaliły prowadzić jak 
najenergiczniejszą akcję w celu: Zniesienia ograni­
czeń na uniwersytetach austrjackich tj. dopuszcze­
nia na wydział prawny, oraz zrównania w pra­
wach kobiet obcych poddanych ze słuchaczami 
obcopoddanymi — Uzyskania praw słuchaczek 
nadzwyczajnych dla abiturjentek szkół średnich 
z Królestwa — Przyspieszenia reformy szkolnictwa 
średniego w Królestwie polskiem.

Przedyskutowano szczegółowo potrzebę orga­
nizacji studentek Polek na wszystkich uniwersyte­
tach i konieczność porozumienia się tychże or­
ganizacji.

Wreszcie rozważano sposoby przeciwdziałania 
klęsce podwójnej moralności przez tworzenie K ó­
łek etycznych i odpowiednie uświadamianie za­
równo kolegów, jak koleżanek.

Na zakończenie, obecne w charakterze gości u- 
czennice kursów gospodarczo-przemysłowych przez 
usta swojej delegatki wyraziły obradującym serde­
czne życzenia jak najpomyślniejszego rezultatu pod­
jętych prac, oraz zapewniły, że ze swojej strony 
wśród kobiet wiejskich szerzyć będą wspólne wszy­
stkim kobietom zasadnicze postulaty równo-upraw- 
nienia.

Omówieniem projektu ogólnego zjazdu studentek 
Polek zakończono obrady.

szły wczorajszy fakt. Do jednego z wspomnianych 
wybojów napełnionego śmierdzącą wodą, wjechał jakiś 
chłopiec z koniem — nie wiedząc, że pod wodą znaj­
duje się olbrzymia masa rozmokniętej ziemi, którą na­
sypano do dołu celem wyrównania. -Skoro tylko wje­
chał koń uczuł; że nogi zaczynają mu więznąć i rzu­
cił się przodom ku brzegowi, lecz nadarmo, bo zadnie 
kopyta tak głęboko uwięzgły mu w błocie, że mimo 
największych wysiłków nie zdołał wydostać się na 
brzeg. Prawie przez trzy godziny męczyło się nie­
szczęśliwe zwierzę tonąć coraz bardziej w bagnie za­
miast wydobywać się na stały grunt. W czasie tego 
szarpania się koń, którego wydobyto w końcu zapo- 
moeą drągów, złamał sobie przednią nogę. Możeby 
magistrtat zechciał poczynić odpowiednie zarządzenia 
celem zasypania tych dołów, aby w przyszłości zapo- 
biedz może jeszcze okropniejszym wypadkom

Teatr ludowy w Parku krakowskim. , Królowa 
przedmieścia'4 ukaże się widzom znowu na deskach 
sceny ludowej w nowej obsadzie i z nowymi kupleta­
mi okolicznościowymi, które napisał umyślnie p. Krurn- 
łowski. Majcherkiem będzie p. Poleński, Antkiem p. 
Turski, a Mańką prawdziwie niezrównaną p. Zielińska. 
Tańce w 4 pary: polka „Rach-ciach ciach“ i mazur, 
prócz tego sola p. Heleny Górskiej uzupełnią wieczór.

Królowa przedmieścia44 będzie powtórzoną w niedzie­
lę, poniedziałek i wtorek, W niedzielę po południu 
znowu „Ułani księcia Józefa44, którzy ściągają ciągle 
rzesze widzów.

Dyrekcja Teatru ludowego komunikuje, iż przedsta­
wienia trwać będą bez przerwy w Parku krakowskim 
do 31 sierpnia, a od 1 września zacznie się sezon w 
budynku przy ulicy Rajskiej. Mimo pogłosek o przer­
wie Teatr lądowy dawać będzie ciągle przedsta­
wienia.

W budynku przy ulicy Rajskiej wystawiony jest 
obraz p. Wierzaka pt. „Bitwa pod Grunwaldem,,, 
który można oglądać cały dzień od 9 rano do 9 wie­
czór za wstępem 40 h i 20 b.

Wstrzymanie ruchu na moście podgórskim. Od 
kilkunastu już dui da się zauważyć całe szeregi fur i 
wozów Wlokących się krok za krokiem w jednym sza- 
negu na moście, łączącym Podgórze z Krakowem. 
Powodem tego są ciągłe naprawki zbutwiałego mostu, 
które rozpoczyna się co kilka dni coraz to w innem 
miejscu. Wskutek ciągłego przeprowadzania naprawek 
cały ruch jest zupełnie wstrzymany szczególnie pod­
czas dni jarmarcznych. Wczoraj np. całe szeregi far 
czekały jedna na drugą począwszy od połowy ulicy 
Miodowej aż do samego Podgórza. Jasną jest rzeczą, 
że przy takim ścisku bardzo łatwo jest o nieszczęśli

wy wypadek lub nawet katastrofę. Dlatego też po 
wołane do tego czynniki powinny zarządzić raz albo 
zupełne naprawienie mostu, albo też naprawki te prze­
prowadzać w porze, kiedy ruch jest najmniejszy. Naj­
lepiej jednak byłoby przyspieszyć budowę nowego mo­
stu, a wtedy stary zamknąć i przyprowadzić go do 
porządku.

Fundacja grunwaldzka. Michał hr. Tyszkiewicz, 
znany filantrop, któremu winniśmy hojną, fundację dla 
artystów i literatów polskich, a lwowska „Proświta“ 
konkurs na dramat i powieść w języku ruskim — 
przeznaczył świeżo celem uczczenia rocznicy grunwal­
dzkiej 20 tysięcy rubli na cel kulturalne i ekonomi­
czne w połowie dla ludu ruskiego, a w połowie dla 
szlachty zagonowej polskiej na Rusi. Fundacja ta 
ma być kamieniem węgielnym wielkiej fundacji „imie­
nia Tyszkiewiczów", do współudziała w której zało­
życiel wezwał i innych członków tego rodu, którego 
chorągwie stawały 60 lat temu u boku Władysława 
Jagiełły.

Adres Senatu akademickiego w  Krakowie. Rektor 
i Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
Rektorowi, Senatowi i profesorom Uniwersytetu lwow­
skiego :

„ Gdy na Was, narażanych ciągle na barbarzyń­
skie ataki, spada zdwojony obowiązek utrzymywania 
na szczytnych wyżynach polskiej kultury na ziemi, 
przesiąkłej krwią i trudem naszych przodków, prze­
syłamy Wam zapewnienie, że czujemy się z Wami 
jednością. Wyrażamy przytem przekonanie, że w ta­
kich, jak obecnie, warunkach, więcej, niż kiedykolwiek, 
główną troską wszystkich właściwych czynników po­
winno być zachowanie porządku i zabezpieczenie pa­
nowania prawa.

Wyrażamy też nadzieję, że przejęci bezstronnością, 
sprawiedliwością i spokojem, a wolni od wszelkiej sła­
bości, staniemy wszyscy Polacy na tern stanowisku, 
że na gwałty i zapędy anarchji odpowiadać należy 
ścisłem wykonywaniem ustaw, a nie powolnością wzglę­
dem używających tej niegodnej broni. Tą tylko drogą 
przyczynimy się do zwycięstwa tej kardynalnej zasady, 
iż w państwie prawnem o powodzeniu i zdobyczach 
rozstrzygać winny przedmiotowe względy, a nigdy 
groźby i gwałty i że do kulturalnych celów dochodzi 
się tylko kulturalnymi środkami44.

Klub „Cracoviau nawiązał rokowania z Kołem 
sportowem w Warszawie w celu rozegrania matchu 
footbalowego z jedną z drużyn tamtejszych w końcu 
września lub z początkiem października. Poza War­
szawą „Cracoyia44 zamierza wypełnić swój program 
jesienny matchem z „Krykieteramiu 25 września, co 
jednak poprzedzą jeszcze, w razie doprowadzenia do 
skutku nawiązanych układów, matcbe: ze „Slaviątf 
morawską w Bernie (rewanż), z nRudolphs-Hiigel“ w 
Wiedniu. Inauguracją zaś sezonu będzie match ze 
„Smichowemu w Krakowie, postanowiony już na 4-go 
września.

Strejk malarzy i pokosiników. Komitet strajkują­
cych malarzy i pokostników prosi nas o umieszezenie 
kilku słów celem wyświetlenia przyczyn i przebiegu 
strejku. Majstrowie podmawiać mają Niemców, Cze­
chów i Morawców sprowadzonych jako łamistrejków 
do przezwisk, które obrażają nasze najświętsze uc«L- 
cia. Nie dość ża starają się nas wszystkich przya- 
resztować bez najmniejszego powodu — a ponadto 
rozpuszczają niewiarygodne pogłoski jakoby malarze 
krakowscy byli w swoim fachu fnszerami. Robotnik 
tylko wtenczas faszeruje gdy każe majster. W wigilję 
500-letniej rocznicy Grunwaldu sprowadzili majstro­
wie Niemców, Czechów i Morawców aby wykrzykiwali 
na nas opojeni przez majstrów po ulicach Krakowa 
(jak np. Zatlouka), „Polskie 4winie“ my was nauczy­
my i tp. i jeżeli kto bierze odpowiedzialność za takie 
rzeczy to tylko p. Orlecki, który widocznie postano­
wił Kraków zniemczyć a polskich malarzy z Krakowa 
precz wypędzić.
" Tńyszko Cyganiewicz, odpocząwszy w Krakowie 
parę tygodni po wyprawie amerykańskiej, która, mó­
wiąc nawiasem, przyniosła naszemu szampjouowi ćwierć 
miljona koron czystego dochodu, wyjechał we wtorek 
do Londynu na jedno spotkanie w wolnej walce z gło­
śnym zapaśnikiem indyjskim Gamą. Zbyszko zabiał ze 
sobą do Londynu swego brata Władysława, który po 
ukończeniu w roku przyszłym gimnazjum, wstępuje 
już stanowczo w szranki zawodowych zapaśników. Ce­
lem podróży p. Władysława do Londynu jest zapozna­
nie się z tamtejszy my mi klubami sportowymi i odby­
cie krótkiego „wakacyjnego4 treningu, przy zastoso­
waniu najnowszego systemu zaprawiania się do wol­
nej walki. Po powrocie z Londynu, Cyganiewicz ju­
nior, któremu ludzie ze sfer najbardziej kompeten­
tnych przepowiadają jeszcze świetniejszą karjerę, niż 
podziwiana przez nas u Zbyszka, podda się stałemu, 
pracowitemu treningowi pod okiem trenera Jaroszyń­
skiego z Rosji, zakontraktowanego na cały rok do 
Nowego Sącza, miejsca stałego zamieszkania p. W!a« 
dysława.

Terenem pierwszego występu w kraju przyszłego 
naszego szampjona będzie Lwów. Zbyszko udaje się 
znów w jesieni na dłuższe tournee po Ameryce półno­
cnej i południowej — teraz jeszcze sam, na przyszły

Z życia krakowskiego.
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rok zaś uda się tam już ze swoim bratem Włady­
sławem.

Napad. Wczoraj po godzinie 12 w nocy napadł na 
idącego jedną z ulic Józefa Kłysia, lokaja, drugi lo­
kaj nazwiskiem Teofil Jarosz i przy pomocy swego 
przyjaciela pobił go ciężko lagą. Pobity, który na ca­
lem ciele miał pełno sińców i rozbity nos, zgłosił się 
na pogotowie ratunkowe, gdzie udzielono mu pierw­
szej pomocy. Jarosz już kilkakrotnie napadał na Kły­
sia z nieznanych powodów; obecnie cała sprawa oddaną 
zostanie na drogę sądową.

Wypadek przy pracy. Franciszek Galas, pomocnik 
murarski, zajęty przy budowie, odniósł wczoraj bar­
dzo poważne obrażenia na prawej ręce wskutek zsu­
nięcia się skrzyni z wapnem, która zdarła zupełnie 
całą skórę wraz z paznokciami.

Zmarli : Maurycy S i e b e r, em. nadkontrolor poezp 
kompozytor i krytyk muzyczny, w 64 roku życia.

N A D E S Ł A N E .
5)ra jRrtnra 3*ommeca

Lecznica chirurgiczna —  Instytut Roentgenowski
^Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem

od 3 do 4 popołudniu.

Kraków, ul. św. Tomasza L. >8. 
Telefon 8!. (Róg ul. Florjańskiej). Telefon 81. 

triumfalny pochód.

TĘCZA KRAKÓW św. Sebastjana 11. poleca się 
jako jedyna prawdziwa chemiczna pralnia i artysty- 
styczna farbiarnia. Zlecenia zamiejscowe uskutecznia 
się do trzech dni.

B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sprzedaje 
i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go­

tówkę i na spłaty — bez zaliczki.
UMIBffCTM E B B W W P B B IW B łW — ■ — — — BB—

m  p o d g o r z e .
Milicja miejska. Rynek podgórski jest potężnie 

akustyczny, tak, że każdą rozmowę najcichszą sły­
szą mieszkańcy kamienic. Słysząc cichą rozmowę 
mieszkańcy Rynku i główniejszych ulic nie skarży­
liby się, gdyby krzyki i awantury codzienne 
przez przechodniów mocno * zawianych« wypra­
wiane, nie wyprowadzały ich z równowagi. Dziwne 
tylko, że nasza policja jest tak dalece śpiąca, źe 
krzyczących nawet nie wzywa do porządku. Przy­
puszczamy, źe to czyni z przyzwyczajenia — mie­
szkańcy jednak nie mogą się przyzwyczaić do tych 
ekstrawagancji i pragną po ciężkiej dziennej pracy, 
spoczynku. Byliśmy świadkami nieraz takiego fak- j 
tu, iż kilkunastu awanturników gromiło siebie wza­
jem  pięściami, policjant zaś przypatrywał się cie­
kawie na boku a na zapytanie, czemu nie inter- 
wenjuje odpowiedział humorystycznie: ^skoro się 
popierą, podadzą se grabę i pójdą dalej na jedne­
go*. Sądzimy, że inspektor p. Salz przypomni swo­
im podwładnym i pouczy ich, jakie mają obo­
wiązki czuwania nad spokojem nocką w mie­
ście.

Ruch budowlany. Podgórze zabudowuje się w tym
roku dosyć pięknie. U wylotu Rynku i ul. Kalwa- 
ryjskiej stanęły dwie duże kamienice z tych jedna 
3 piętrowa — przy ul. Lwowskiej jednopiętrowa 
Kasa oszczędności, pozatem powstaje nowa na 
gruntach pp. Breiera i Odrego.

Burzenie kamienic, zakupionych przez Rząd pod 
regulację Wisły, ma być, jak się dowiadujemy odro­
czone na dwa lata.

Miała baba koguta. Ignacy Polip 15 letni znany 
jarmarczny złodziej wybrał się dzisiaj ucieszny, ze 
śpiewką w duszy: miała baba koguta na połów 
w Rynek główny. — Napotkał w drodze Marjannę 
Maciączkę rodem z Przegubie, która niosła w ko­
szu koguta. — W chwili, gdy zmęczona postawi­
ła  kosz na ziemię, zebrał się Polip sprytnie, i już 
z wyjętem stworzeniem miał uciekać, gdakanie 
jednak pojmanego jeńca odwróciło uwagę stójko­
wego, który nowoczesnego uwodziciela „Chantekle- 
rówa zaprowadzlłpod telegraf.

Zatrucie trojga dzieci. Wczoraj po południu za­
wezwano dra Świątka, lekarza do mieszkania An-i 
drzeja Rulewskiego, zamieszkałego przy ul. Pod-1 
skale 1. 16, gdzie troje małych dzieci wiło się w 
strasznych boleściach. Zrozpaczeni rodzice nie u- 
ijsieb. dać żadnych wyjaśn:eń co do tak nagłego i 
niespodz ewanego zasłabnięcia, bo dzieci ani nic 
takiego nie j?dły, ani też do nikogo nie chodziły 
gdzieby się mogły zatruć. Przybyły na miejsce 
wypadku lekaiz zastosował natychmiast wszelkie

środki zaradcze przeciw otruciu i po dość długim 
czasie z trudem udało mu się wyratować zatrute 
dzieci od niehybnej śmierci. Jak się później oka 
zało, dzieci chodziły na poblizki ogród i zbierały 
zielsko tzw. „piekarka“, które następnie spożywa­
ły ; ponieważ soki tej rośliny o ile się ich nad­
miar spożyje są trującymi, więc spowodowały za­
trucie wszystkich trojga dzieci.

Wiec Członków Tow. Tatrzańskiego odbędzie się 
w niedzielę 31 b. m. o godzinie 5 popołudniu w sali 
Dworca Tatrzańskiego w Zakopanem.

Kradzież worka pocztowego W drodze pomiędzy 
Szczawnicą a Łąckiem zginął worek pocztowy, zawie­
rający kwotę 4440 kor. i listy polecone. Wczoraj za­
wiadomiono o tem telegraficznie dyrekcję poczt we 
Lwowie, która wysłała jednego z komisarzy na do­
chodzenia. Zniknięcie nastąpiło jeszcze przed kilku 
dniami.

Wizytacje biskupie. Kanoniczną wizytację reszty 
parafji dekanatu wadowickiego odbędzie biskup Nowak 
w następującym porządku: w Kleczy 27 i 28 sierpnia; 
27 odbędzie się konsekracja nowego kościoła; w Ra- 
doczy 29 bierpnia, we Frydrychowicach 30 sierpnia, 
w Graboszycaeh 31 sierpnia, w Wożnikach 1 wrześ­
nia, w Witanowicach 2 września, w Tłncżani 3 
września, w Ryczewie 4 września, w Palczowicach 5 
września, w Spytkowicach 6 i 7-go września.

Goście amerykańscy wa Lwowie. Sokoli polscy 
z za oceanu przyjmowani byli wczoraj serdecznie we 
Lwowie. Wieczorem przed g. 6 przybyło ośmiu dele­
gatów, wysłanych na obchód grunwaldzki do Krakowa. 
Na głównym dworcu oczekiwały na przybycie gości 4 
drużyny sokole z kapelą na czele i prezesem Macierzy 
dr. Czarnikiem, który powitał gości imieniem związku. 
Odpowiedział mu prezes związku z Chicago, Kaziimerz 
Żychliński. Druhowie amerykańscy udali się piechotą 
do miasta przyłączywszy się do zastępów Sokolstwa. 
Pochód przedefilował przed pomnikiem Mickiewicza, 
poczem udali sie do „Sokoła". Przez dzień następny 
zwiedzali miasto. W niedzielę przybędzie do Lwowa 
deputacja związkn z adresem do gminy miasta. Wczo­
raj wieczorem odbyła się we Lwowie na cześć bawią­
cych tntaj „ Sokołów “ z Ameryki wieczornica urzą­
dzona przez Sokół Macierz. Poprzedziły ją ćwiczenia 
najpierw pań ze wstęgami potem zapasy szermiercze 
a następnie ćwiczenia pięciu gości na poręczy i ćwi­
czenia maczugami świetlnemi „Sokołów* lwowskich. O 
godzinie 9 i pół wiecz. rozpoczęła się uczta do której 
zaśiadło kilkaset osób, we wielkiej sali Sokoła Macie­
rzy. Przy stole honorowym zasiedli goście, dalej pre­
zydent Cinchciński, prezes Koła polskiego GIąbiński, 
liczne grono radnych, prezydjum Związku „Sokołów" 
prezydja Sokole i t. d. Wzniesiono szereg toastów. 
Wieczornica przeciągnęła się do późna w nocy.

Ruyi Rady szkolnej. W sprawie bezprzykładnej 
samowoli Rady szkolnej krajowej, która dała posłuch 
intrygantom strzelcicowo — wszechpolskim i przenio­
sła prof. dr. Janika ze Lwowa do Dębicy, ogłosił 
„Klub reformy* obszerną enuncjację piętnującą niego­
dziwe postępowanie „Strzelnicy". Oświadczenie to miał 
odczytać przewodniczący klubu dr Lisiewicz na wczo* 
rajszem posiedzenia lwowskiej Rady miejskiej, które 
jednak z powodu zdekompletowania przez „Strzelnicę" 
nie doszło do skutku. Enuncjacja kończy się wyraże­
niem najwyższego ubolewania z powodu, że życie du­
chowe członków Rady, praca ich myśli i objawy naj­
wznioślejszych uczuć poniewierane być mogą przez te* 
gc rodzaju osobiste napaści, urągające wszystkim for­
mom towarzyskiego współżycia ludzi ^cywilizowanych.

Z poczty. D. 1 sierpnia zaprowadza się przy urzę­
dzie pocztowym w Siokowie, k. Korolówki, tygodnio­
wą sześciorazową służbę listonosza wiejskiego dla 
miejscowości Kołodróka. D. 1 sierpnia zaprowadza się 
składnice pocztowe w miejscowości Ostrowie, należącej 
do okręgu poczt. Przemyśl i w miejscowości Maehowce 
należącej do okręgu poczt, w Tarnobrzegu.

Zran en.e podczas manewrów. Poeczas ćwiczeń w 
strzelaniu z armat w Czarnym Dunajcu został kapral 
artylerji Fieweger trzema kulami granatu zraniony j 
ciężko w kark, ramię i plecy, a koń na miejsca za­
bity. Rannego najbliższym pociągiem odwieziono do i 
szpitala do Krakowa.

Ciężkie poparzenie. We czwartek 21 bm. praczka 
w Chabówce nazwiskiem Pniaczkowa, chcąc jakąś po­
trawa odgrzać swym lokatorom, zapaliła spirytus w 
maszynce; widocznio jednak nie umiała się z tem ob­
chodzić lub też przewróciła masznkę przez nieuwagę, 
dość, że stanęła w jednej chwili w płomieniach. Ogień 
ugaszono, lecz ciało od nóg do piersi zostało strasznie 
poparzone. Kobieta ta leżała w męczarniach przez ca­
ły dzień bez pomocy lekarskiej i w piątek dopiero po­
łudniowym pociągiem odwieziono ją do Krakowa. Nie­
wiadomo więc, czy poparzonej grozi jakie niebezpie­
czeństwo życia. Ciekawa rzecz. Rabka pod nosem, w

niej jest kilku lekarzy. Furkę wprawdzie posłano pó 
lekarza, lecz wróciła próżna. Widocznie lekarz, który 
odmówił pomocy, wziął chorą na swoje sumienie.

Konie zabite przez pszczoły. Onegdaj wczesnym 
rankiem wyjechał pewien gospodarz na żniwo w pole 
w okolicy Gródka Jagiellońskiego, upiął konie na dłu­
giej linewce, a sam w pewnem oddaleniu od nich żął 
zboże. Koło godziny 8-mej rano zauważał że w po­
wietrzu nisko tworzy sió chmnra pszczół z pobliskiej 
w pólu ustawionej pasieki. Lecz nie zwracał na to 
wielkiej uwagi i nie przewidywał nieszczęścia, jakie go 
spotkało. Pszczoły w polu są zajadłe (dziczeją) i już 
na długi dystans wysyłają rekonensans, który wzbra­
nia przystępu do pasieki i gdy na co natknie, dotkli­
wie nderza. Przeszkodą były konie upięte. Pszczoły 
na nie się rzuciły, naprzód na chrapy, części najczul­
sze u koni, potem na uszy i na cały tułów. Nim wła­
ściciel koni to spostrzegł, już było zapóźao. Konie 
wyrwały się z opony i uciekały, lecz ukłucia były tak 
dotkliwe, że już dla nich nie było ratunku; padły i 
zginęły. — W pasiekach, w pola ustawianych, naoko­
ło pasieezyska powinny być ustanowiono wysokie żer­
dzie, a na nich wiechy umieszczone, stojące jak mio­
tły i spadające, na które roje chętnie osiadają i ła­
two je zbierać, zdejmując wiechę z całym rojem 
pszczół. Żerdzie z wiechami przestrzegsją, aby w tych 
miejscach w pobliżu nie upinać koni, a ludzie, aby 
unikali pasieki. Gdyby w niniejszym wypadku tego 
przestrzegano, nie byłoby doszło do nieszczęścia.

Ogłoszenie dostawy. W Kierownictwie budowy re­
gulacji Dunajca w Tarnowie odbędzie się 5 sierpnia 
1910 rozprawa ofertowa na dostawę materjałów fa- 
szynowych do budowli wodnych regulacyjnych na rze­
ce Dunajcu pod Melsztynem-Zawadą. Rozpisanie do­
stawy przejrzeć można w Izbie handlowej i przemy­
słowej w Krakowie.

=  Nowy Sącz. =
Ofiara zawiedzionej miłości. W  piątek 22 bm. 

o godz. 5 usłyszeli lokatorzy domu p. Stubra przy 
ul. Kolejowej kilka strzałów rewolwerowych w 
mieszkaniu porucznika Konrada Nassa. Jeden z są­
siadów wpadł do jego mieszkania, gdzie w kału­
ży krwi leżała na podłodze 20 letnia Bronisława 
Ł., z przestrzeloną piersią, obok na stoliku kilka­
naście listów do krewnych i znajomych przez de­
natkę pisanych; w ręku ściskała kurczowo rewol­
wer i nie pozwoliła go sobie odebrać.

Mimo, iż dom p. Stubra znajduje się poza mia­
stem, w jednej chwili był przez bardzo wielu cie­
kawych oblężony, zwłaszcza, że policja i komisja 
zjawiła się dopiero w pół godziny po wypadku. 
Lekarz miejski dr Silbermann skonstatował naru­
szenie lewego płuca przez kulę, która przeszła na 
wylot. Denatka, jest bardzo niebezpiecznie ranioną 
jednak nie jest wykluczonem, że zdoła się ją  u- 
trzymać przy życiu. Jest ona rozwódką i utrzy­
mywała stosunek miłosny z porucznikiem Nassem, 
w którego mieszkaniu popełniła zamach samo­
bójczy.

Fajalny piorun. We wsi Falkowej pracowało w 
dniu 18 bm. kilku włościan przy robocie polnej. 
O godz. 2-giej popołudniu nadciągnęła burza z
deszczem i gradem, podczas której trzech z pra­
cujących schroniło się pod olbrzymie drzewo.
Rozległ się straszny huk, który ogłuszył stojących 
pod drzewem wieśniaków i powalił na ziemię. Po 
burzy mieszkańcy wsi zastali pod drzewem 3 nie­
ruchome ciała, bardzo zranione, ze znamionami 
bolesnych kurczów. Jeden z porażonych Jędrzej 
Góra miał ranę przez cały brzuch i na ręce. W  
jednej chwili wykopano dół, do którego rannego 
Górę aż po szyję zakopano, ażeby ziemia * elek­
trykę wyciągła«. Życiu żadnego z nich nie za­
graża niebezpieczeństwo.

Usiłowano samobójstwo żołn erza. O godz. 11 
w nocy z 21 na 22 bm. aresztowała patrol woj­
skowa na rynku żołnierza, który nie cieszył się 
zbyt dobrą opinją wśród przełożonych i kolegów. 
Przesiedział on blisko pół roku we więzieniu woj- 
skowem, a gdy mu wczoraj odbierano bagnet,
rzucił się z całą siłą o ścianę domu chcąc pozba­
wić się życia. Ponieważ uderzenie nie odniosło 
pożądanego skutku, żołnierz widząc, ze stoi zdro­
wo na nogach, uderzył jeszcze raz głową o ścia­
nę tak silnie, że odrazu stracił przytomność. R an­
nego odwieziono do szpitala wojskowego.

Wyrodna matka.
Wola Batorska, pow. Bocnnia.

Gospodarz tutejszy Piotr Porębski wydalił się 
zed czterema laty do Ameryki za zarobkiem,
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pozostawiwszy żonę Marję z pięciorgiem dzieci, 
która wkrótce zawiązała stosunek z innym.

Rezultatem owego stosunku było dziecko, które 
powiła 21 lipca.

Bezpośrednio po rozwiązaniu, wrzuciła dziecko 
do beczki wysokiej na półtora metra, umieszczo­
nej w komorze, w nadzieji, że dziecko tam zakoń­
czy życie.

Po tym czynie przyszła do niej w odwiedziny 
sąsiadka. Marję Porębską zastała leżącą w łóżku. 
Na jej zapytanie »co wam też brakuje*, powie­
działa położnica, że dużo się narobiła i dlatego 
zasłabła.

Sąsiadka byłaby z pewnością nie wpadła na 
trop usiłowanej zbrodni, gdyby nie czteroletnia có­
reczka położnicy, która odrazu » wyśpiewała* 
wszystko, że mamusia rzuciła dziecko do beczki 
i t. d.

O tym wypadku zawiadomiono natychmiast 
żandarmerję, która wszczęła śledztwo w tej spra­
wie.

Dziecko wydobyto z beczki i prawdopodobnie 
uda się je utrzymać przy życiu.

„Wesoła para".
Przed laty osiadł w Warszawie młodzieniec, któ­

ry, dzięki koligacjom, otrzymał odrazu doskonałe 
stanowisko. Niebawem młodzieniec ów zakosztował 
w wesołem życiu Warszawy i zaczął pić z pełnej 
czary tego życia.

Bawił się, hulał — oczywiście w sferze pół­
światka.

Dochody, które miał dość znaczne, nie wystar­
czyły, pożyczał więc. Nie' trudno mu o to było, 
gdyż zarówno nazwisko jak i stanowisko budziły 
zaufanie.

Ale młodzieniec zaczął stawać się niewypłacal­
nym, kredyt więc upadał... Tymczasem młodzie­
niec bawić się chciał!

Pod różnemi pozorami wyłudzał najpierw od 
ojca, niezamożnego właściciela ziemskiego, ile mógł 

• wreszcie od krewnych, znajomych, w końcu zaczął 
brać pieniądze od lichwiarzy za podpisami fałszy­
wymi ludzi znanych z zamożności.

Nie mogąc powstrzymać się od życia hulaszcze­
go, brnął, aż znalazł się w błocie po uszy.

Groziła mu sprawa o oszustwo z powodu fał­
szywego wekslu. W ostatniej chwili znalazł wyj­
ście zaspokoił lichwiarza pieniądzmi zdefraudowa- 
nemi u szefa.

Mógł był nieraz tak uczynić, ale, pomimo 
wszystko, zdołał uniknąć tego. Postąpił tak po raz 
pierwszy.

Wkrótce jednak znów grozić mu zaczęła kata­
strofa kryminalna, z powodu innego fałszywego 
wekslu. I tym razem pieniądze szefa zapobiegły 
następstwom.

Straszne te doświadczenia bynajmniej na mło­
dzieńca nie oddziałały dodatnio; owszem z po­
przednią lekkomyślnością żył na stopie bogatego 
ozpustnika.

Szef miał wielkie do młodzieńca zaufanie i du­
żą dlań sympatję, nie zwracał więc uwagi na o- 
strzeżenia, które mu w różny sposób podsuwano, 
ale w końcu postanowił rzecz sprawdzić. Przeko­
nał się o strasznej prawdzie — i zawiadomił ojca 
młodzieńca.

Stary X. był człowiekiem o charakterze nieska­
zitelnym, wiadomość więc, iż syn jego jest zło­
dziejem, tak go przeraziła, że przyjechał niezwło­
cznie do Warszawy i udał się do szefa syna.

— Ile został winien? — zapytał, płonąc ze 
wstydu.

Szef pokazał mu wyciąg kasowy: rb. 18.500...
— Błagam o zachowanie tajemnicy, w ciągu ty­

godnia rzecz będzie załatwiona...
Szlachcic wieś sprzedał, pieniądze wniósł i kie­

dy miał się rozmówić z gagatkiem, otrzymał za­
wiadomienie od szefa: „Mój drogi! Nie zdziwisz 
się bynajmniej, że syna twego niezwłocznie wyda- 
liłem“.

— Dziwi mDie, że go do tej pory trzymał! — 
pomyślał z oburzeniem ojciec młodzieńca i udał 
się do syna.

Ten już również wiedział o dymisji, ale zbytnio 
się tern nie przejmował. To też w rozmowie z oj­
cem poruszyła go tylko nieco wiadomość, że oj­
ciec na pokrycie sumy zdefraudowanej majętność 
sprzedał.

— Go ojciec teraz będzie robił?
— Zostało mi się około dziesięciu tysięcy ru­

bli, może to wystarczy do innego przedsiębior­
stwa.

— Doskonale, ojcze! Już mam!
Któryż z ojców nie wierzy w usprawiedliwie­

nie się dziecka, któryż z ojców, choćby widział 
‘błędy, nie wierzyłby w ich naprawę?

Młodzieniec namówił ojca do przedsiębiorstwa 
w którego założeniu syn objął ster i fundusze.

Dawnego trybu życia jednak nie zmienił i po 
rzęch miesiącach firma ojca i syna nie warta by­
ła grosza.

Ale młodzieniec miał dobre serce i postanowił 
zapewnić byt ojcu i rodzinie.

Wśród licznych znajomości, jakie miał w pół­
światku, była pewna kobieta, która podawała się 
za wdowę i osobę bardzo zamożną, a ze wzglę­
dów wprost ekscentrycznych szukająca przygód w 
nocnych hulankach i życiu rozpustnem.

Elegancka, dość przystojna, wyraźnie starała się
0 względy młodzieńca, który znalazłszy się w po­
łożeniu bankruta, zgodził się na połączenie z nią 
węzłem dozgonnym, z warunkiem jednak, że opu­
szczą na zawsze Warszawę.

Tyle wstydu młodzieniec jeszcze miał.
Zakochana kobietka przyjęła warunek.
Wyjechali do Paryża, skąd młodzieniec przysłał 

wkrótce ojcu rb. 25.000.
Upłynęło lat kilka, zapomniano o młodzieńcu w 

Warszawie, gdy oto się zjawił na bruku naszego 
miasta, po dawnemu hulaka i rozrzutnik.

Tym razem bawił tylko w przejeździe do... A- 
strachania, gdzie przedtem była już pojechała żo­
na jego rzekomo do swego ojczyma po pienią­
dze.

Nagle otrzymał telegram, po którym zniknął z 
Warszawy, ale nie pojechał za żoną, lecz czmych­
nął gdzieś zagranicę.

Dopiero teraz znajomi jego dowiedzieli się o 
przyczynie ucieczki.

Dmimondówka, która wydała się za mąż za 
zbankrutowanego młodzieńca, miała istotnie bliz- 
kie stosunki z Astrachaniem, których historja jest 
następująca:

Ojciec jej rzemieślnik jakiś z Siedlec czy Łomży, 
zawędrował z rodziną do Astrachania i tam się 
osiedlił, znalazłszy u bogatego przemysłowca miej­
scowego zajęcie. Był nim tatar. Przemysłowcowi 
podofcała się żona rzemieślnika, który wkrótce 
zmarł jakąś śmiercią zagadkową. Tatar wziął wdo­
wę wraz z córką do siebie. Górka wyrosła na 
pannę dorodną i przemysłowiec zaczął się do niej 
umizgać. Oczywiście matka stała temu na prze­
szkodzie, więc tatar kazał matkę wyrzucić, a cór­
kę zatrzymał. Otoczył ją wschodnim przepychem
1 zyskał powolność.

Pewnego jednak razu wdarła się matka do 
mieszkania tatara, rzuciła się na córkę i zaczęła 
ją bić, lżąc jednocześnie uwodziciela. Przemysło­
wiec wypalił z rewolweru i położył kobietą tru­
pem.

Górka miała tyle uczucia, że zagroziła zabójcy 
sądem. Przemysłowiec dla świętego spokoju dał 
jej odszkodowanie w pokaźnej sumie i pozwolił 
z Astrachania wyjechać.

Bawiła w różnych miastach, szukając »przy­
gódM i od czasu do czasu wysyłając do tatara żą­
dania o pieniądze.

Przysyłał, wreszcie przestał.
Gdy po zamążpójściu w Warszawie straciła 

wszystko z mężem w Paryżu, sprzedała koszto­
wności i postanowiła osobiście wymódz od tatara 
fundusz znaczniejszy.

Przerachowała się: dawny kochanek nic dać 
nie chciał. Przyszło do sceny gwałtownej : pchnę­
ła go nożem!

Tatar nie był już młodym człowiekiem, łatwo 
go obezwładniła i wyrwała z zanadrza pugilares. 
Ile w nim było — niewiadomo, ale zadowoliła się 
tern i uciekła.

Ponieważ wydawało się jej, że cios nie był 
śmiertelny, obawiając się więc pogoni ze strony 
tatara, wpadła tylko do biura telegraficznego, dała 
depeszę do m ęża: Natychmiast wyjeżdżaj do P a­
ryża! — i sama wyjechała.

Obawy jej przecież były p łonne: tatar nie ka­
zał jej ścigać, gdyż wskutek braku niezwłocznej 
pomocy i upływu krwi nazajutrz umarł.

Opowiadają, że w pugilaresie nosił przy sobie 
wszystką gotówkę; prawdopodobnie więc nasz 
^młodzieniec* wraz z godną małżonką, z którfe 
niewątpliwie już się połączył, ma znów na jakiś 
czas zapewnioną egzystencję. Co dalej będzie?

Zużytkowanie 
grzywien szkolnych.

W ostatnim numerze » Przyjaciela ludu* poru- 
za p. K ó r n i c k i  bardzo ciekawy temat, a mia-i 
owicie na co mają być użyte pieniądze ściągnię­

te z włościan za nieposyłanie dzieci do szkoły. 
Oto co pisze w tej sprawie:

Dotychczas pędzi się chłopa do szkoły, a nie 
prowadzi. Wiadomo, że są okresy czasu, w któ­
rych chłopu trudniej dziecko posyłać! Jeśli więc to

dziecko nie jest na gwałt w domu potrzebne, to 
świtały wieśniak poszle je, chociaż i niewygodnie 
to dla niego czasem. Ale nieoświecony przy lada 
przyczynie dziecko w domu zatrzyma. Ażeby zaś 
nie zatrzymał wymyślono grzywny. Dobrze! Rozu­
miem ostatecznie karanie tych, co lekkomyślnie dzie­
ci do szkoły nie posyłają. Ale wiadomo, że nieje­
den swoje posyła, chociaż i wielka bieda w domu 
do roboty! A co dla tych?

Proponuję tedy, by z tych pieniędzy, które się 
yskuje z grzywien, stworzyć fundusz na dawa- 

uze nagród dla rodziców, posyłających dzieci re­
gularnie, mimo największych przeszkód. Nie dla 
dzieci dobrze się uczących, lecz dla rodziców pil­
nie dzieci posyłających, powiny być te pieniądze 
użyte. Grosz bowiem, uzyskany z ciemnoty ludz- 
kej, może być obracanym jedynie na walkę z cie­

mnotą.
Dla takich pilnych rodziców powinno się dawać 

wedle stopnia zasługi pochwały lub nagrody i to 
tylko w przedmiotach, służących do gospodarki 
domowej lub rolnej! Bo pieniądz, jako nagroda 
wypłacony, minie i ani pamięć po nim nie zosta­
nie. A gdy chłopu sprawi się naprzykład pług, to 
on setnemu powie: »wiecie, to mara za posyłanie 
dzieci do szkoły!*. Taki zaś ciemny chłop zasły­
szy to, a przyszedłszy do domu powie swojej ba­
binie: „Wiesz co Maryś — posyłajmy i my swo­
je dzieci, to coś może dostaniemy !u. I niech je tyl­
ko poszle, resztę szkoła zrobi sama.

Ludzi bowiem nieświadomych, trzeba do dobre­
go podpędzić, ale i zachęcić.

Obrazki z życia.

U r l o p .
Ledwie śniegi zaczęły tajać, ledwie słońce po­

częło przebijać się przez chmury on już marzył o 
urlopie.

Nic dziwnego. Wlecze już 17 lat tę taczkę cięż­
kiej pracy, w ciasnym pokoju, przy stole zarzuco­
nym papierami zapisuje i przekreśla, tak ciągle 
jedno i to samo.

Przed pięcioma laty, gdy się podał o urlop na 
dwa miesiące, szef biura uniósł się gniewem:

— Go pan myślisz?... Komisarz nawet takiege 
długiego urlopu bez świadectwa lekarskiego nie 
dostanie, a pan go żądasz?... Na dwa tygodnie 
może jeszcze, ale i to wątpię,..

Schylony kornie ośmiela się wyszeptać:
— Jestem chory, potrzebuję kuracji, kaszel mię 

męczy całemi nocami.
Pan Y. mruknął niechętnie, że sprawę jeszcze 

rozpatrzy, a on czekał i czekał. Lecz urlopu nie 
dostał, ponieważ tylu starszych rangą powyjeżdża­
ło, iż ani myśleć nie było można, by i on się ur­
lopowali

W rok potem, przedłożył on podanie o urlopie 
Da 1 miesiąc, z załączonem świadectwem lekar- 
skiem, ale nie wyjechał, gdyż go szef prosił po 
przyjacielsku, aby został, szef sam na 4 miesiące 
jedzie, a nie będzie spokojny o biuro, jeśli jego* 
nie zostawi.*

Sprawa załatwiona korzystnie. Miał już nawet 
wynajęte mieszkanko w chacie chłopskiej, 2 mile 
od Kalwarji, a w kalendarzu codzień przekreślał 
upłyniony dzień, licząc, ile mu jeszcze dni czeka­
nia zostaje...

Wreszcie, gdy miał już być w mieście tylko 14 
dni — równe dwa tygodnie — spadła wieść stra­
szna, nie może jechać, bo właśnie w oddziale dru­
gim zmieniono komisarza, przychodzi młody, nie­
doświadczony urzędnik, protekcją wyniesiony na to 
miejsce, trzeba mu koniecznie dać pomocnika za­
ufanego, a czyżby był kto lepszy nad niego?...

Szef był uprzedzająco grzeczny. Dwa razy poło­
żył rękę na ramieniu pochylonego kancelisty, wy­
rażał się tak życzliwie o jego pilności, praktyce, 
o tem, iż jest prawą ręką w załatwianiu spraw 
drobnych, no i wreszcie rzekł w końcu:

— Uważam, że pan nawet znacznie lepiej wy­
gląda, mniej kaszle, może i obejdzie się bez urlo­
pu, a zostanie panu kilkadziesiąt reńskich w kie 

jszeni...
— I zostało kilkadziesiąt reńskich, ale poszły do' 

lapteki i kieszeni lekarza.
j Tamtego roku on już o urlop nie prosił, wiedząc 
;że byłoby to na darmo, ale teraz musi wyjechać.

Siły nikną z dniem każdym, życie zdaje mu się 
jjuż gaśnie, a lekarz mu ciągle powiada:

— Jedź pan w lasy, spoczywaj, jedz dużo, a 
a organizm się wzmocni.

Podanie napisane, świadectwo lekarskie załączo­
ne, tylko podać wcześnie. Więc jeszcze w kwietniu 
położył na stole szefa wykaligrafowane podanie, a 
teraz czeka na odpowiedź.

— Dobrze! dobrze!... dam panu — mówi szef
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łaskawie, tylko trochę później, niech najpilniejsze 
sprawy załatwimy.

On przychodzi o godzinę wcześniej, wychodzi o 
2 godziny później, pisze bez wytchnienia, aby naj­
pilniejsze sprawy pozałatwiać, ale nie ubywa ich, 
bo co jedne pliki papierów schowa do aktów, no­
we już stoją.

— Dobrze! dobrze!... — mówi już przy końcu 
maja, szef biura — w czewrcu pan pojedzie...

Na tę wieść, on wraca do domu jakby na skrzy­
dłach... Kupi! dzieciom po wiązce rzodkiewki, a 
żonie parosolkę nową. Zaraz wieczór, począł pa­
kować rzeczy.

— Jeszcze czas, jeszcze nie wiemy gdzie je­
chać — tłumaczy mu żona, patrząc z zdziwieniem 
na jego gorączkowe ruchy i na te wypieki na 
twarzy, ale on rozgadał się i mówi jakby jaką 
książkę czytał:

— Tam na wsi, jak wiatr powieje od lasu, 7to 
niby jakiś szept słychać, niby jakieś wołanie ciche 
a dalekie, jakby każda sosna do siebie wabiła, jak­
by każdy ptak chciał z tobą rozmawiać.

— Tam na wsi, jak ta rosa ranna jeszcze nie 
wyschła, a słońce na nią świecie, jakieś takie po­
wietrze niby w kościele przy suplikacji, kiedy woń 
do okoła, co odetchniesz, to czujesz balsam w 
piersiach, a inaczej płuca dychają, inaczej serce 
bije...

— Tam na wsi, zdaje się, źe pół świata bliżej 
człowieka, że każdy tobie brat, a nikt nie gardzi, 
spotkasz kogo, to nie widzisz z jakiej rangi, ani 
jaką on ma posadę, rozmawiasz z kim, to on ci 
j8k równy, nie jest panem twoim, więc i inna 
mowa wtedy i inne myśli.

— Tatusiu!... a ty już na wsi niebędziesz cho­
dził do biura? — pyta najmłodszy Adaś.

— Oj dziecko! dziecko!... tam moje biuro bę­
dzie w lesie ciemnym, tam moje akta będą po 
tych łąkach zielonych, gdzie kwiatów pełno, a 
swoboda wokoło. Obaczysz, co będzie?... Tatuś 
pozdrowieje, będzie z wami daleko chodził, będzie 
wam opowiadać rozmaite historje, nauczy was

niejednego, o czem w szkole wam nigdy mówić 
nie będą...

— Tatusiu!... — pyta Zosia dwunastoletnia, 
blada jak płatek śniegu, a skądże będą pieniądze 
na wszystko? na wycieczkę w pole?...

— Wam się tak nie płaci, jak w mieście za 
wszystko, gdzie trzeba za każdy wstęp, za furę na 
pole opłacać, tam wolność — swoboda, tam ży­
cie...

Układa książki, książki nigdy z szatki nie rusza­
ne, jeszcze za kawalerskich czasów kupowane, a 
które teraz ma dzieciom czytać. Zbiera papiery 
z stolika, stare papiery, gdzie to on odpisywał 
wiersze i złote myśli poetów, a choć goto męczy, 
uradowany urlopem, ani zważa na to i roi o wy- 
jeździe cały wieczór.

Parę dni w biurze siedział jak senny, nie mógł 
pisać. Co chwila się budził z zadumy, od szumu 
lasu i woni łąki przywoływał się do aktów, ale 
robić nie mógł.

Urlop już ma.
Wręczono mu dzisiaj, ma czarne na białem, 

ma wyraźnie napisane: »udziela się panu urlopu 
sześciotygodniowego do dnia 20 lipca włącznie«.

Spieszy do domu, ani je, ani śpi, tylko nagli, 
aby wyjeżdżać. W  zastaw poszły pierścionki ślu­
bne, poszedł dukat, co go Marynia, najstarsza có­
reczka dostała od chrzestnej matki. Abramko po­
życzył 25 zł. na 25 procent.

Jeszcze pięć dni! Jeszcze trzy dni!... Już jutro!
Idzie ostatni raz do biura, ma się zgłosić do sze­

fa przed wyjazdem, jutro wyjeżdża...
A pan szef podaje mu papier z uwiadomieniem, 

iź ze względów służbowych przeniesiono go w in­
ne miejsce, gdzie bezzwłocznie musi się udać i u- 
rzędowanie objąć.

W pół roku potem — otrzymał on urlop, na 
długi spoczynek cichy i lekki; a sosny mu szu­
miały nad głową i od gór wiały dalekie echa 
Wichrów dzikich...

Pan szef zaś mówił do młodego kancelisty:
— Nie mcgłem sobie dać rady z starym Gan-!1

carskim, nic, tylko urlop i urlop, a czy to on nie 
ma codzień po biurze urlopu?.,.

Najświeższe telegramy.
Zamach na b. prezydenta ministrów.

Barcelona. Były prezydent gabinetu Maura przy­
był tu o godz. pół do 12 w nocy z Madrytu, aby 
parowcem *Miramar“ odjechać do Palmy na Ma­
jorce. Na dworcu zebrali się na powitanie przed­
stawiciele władz. Gdy Maura wysiadł z powozu 
i uścisnął jednego ze swych przyjaciół, młody 
człowiek, skromnie ubrany, dał do niego 3 strzały 
z brauninga. Maura odniósł rany w rękę i w no­
gę, a przyjaciel jego w nogę. Rany Maury są 
lekkie. Sprawca zamachu nazywa się Posa-Roca. 
Został on uwięziony i odstawiony automobilem do 
jeneralnego kapitanatu. Maurę przeniesiono na 
pokład okrętu t Miramaru, gdzie oddano go opiece 
lekarskiej.

Strejk kolejowy w  Anglji.
Londyn. Z Ottawy donoszą, że usiłowania mini- 

stra robót publ., aby skłonić zarząd koleji Grand 
Frunk i przedstawicieli strejkującego personalu do 
przyjęcia sądu rozjemczego, pozostały bezowocne. 
Tymczasem poprawia się ruch osobowy, a i ruch 
towarowy znowu się rozpoczyna, tak, że urzędni­
cy tej koleji sądzą, że strejk jest już złamany.

Tajemnicze morderstwo w  Londynie.
Chicago. Uwięziono tu pewnego człowieka, o 

którym sądzą, że jestto poszukiwany przez policję 
londyńską dr. Crippen, domniemany morderca wła­
snej żony.

Cholera w Rosji.
Petersburg. Okręg miejski Baku uznano zagro- 

żony przez cholerę.

FIRMY KRAJOWE
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
-pigułki dr. Wooda wyrobu  
■^Aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w  Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
K orczyna koło Krosna

3)cobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

Owocarnia katolicka
Ignacego Mycyk, Kraków, Długa 14

poleca: 602.
"wiśnie hiszpańskie do sm a­
le n ia ,  Morele, wszelkie ow oce, 
jarzyny po najniższych cenach  

Codziennie św ieży  transport

Czarujący
prezent

w yślem y odwrotną pocztą  
bezpłatnie i franko każ­
demu, kto nam  celem  
w ysłan ia  naszego cenni­
ka nadeśle 100 adresów 
(tylko z prowincyi, bez  
głów nych m iast) urzędni­
ków  prywatnych i pań­
stw ow ych, nauczycieli — 
w yższego duchow ieństw a, 
ekonom ów , urzędników e- 
konom icznych, fabrykan­
tów  i urzędników pry­
watnych, kupców, prze­
m ysłow ców  etc. ze swego 
m iejsca zam ieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 

na arkuszu papieru, 
Dom w ysyłkow y towarów 

bławatnych 698
I* . W Ł U S

Wiedeń II/I 
Liohtenauer Nr. i g.

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślamie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański I S-ka
Bochnia

fabryka konserw  ow ocow ych  
jarzynow ych i m ięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. P a schalskiego
wszędzie do nabycia.

Wobec ogólne] d rożyzny środków spożyw czych

84 polecam y

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

herm etycznie zam knięte w  naczyniach szklanych tu­
dzież znakom ite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem  w  tabletkach prasow anych

J. JhUsnECO Spółki w Bodni.
W yroby odznaczone już najw yższem i nagrodami na 
w ystaw ach  pow szechnych w  Paryżu, Brukseli i w e  
Lw ow ie 1900.— Przez To w. lekarskie jako zdrowotne  

artykuły spożyw cze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypierają te konserw y wszelkie wyroby zagrantozne

B M T  D ew iza: T aniość, dobroć i  trw a łość!

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, Floryańska 49. 351

Sprzedaję towary i nadal po nadzw yczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Rem ontoir kieszonkow y z marką syste­
m u Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię­
knym  łańcuszkiem  K 3*90 trzy sztuki 
K l i 1— . 6 sztuk K 20*— Srebrny Ros­

kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10.— Stalow y dam ski Remontoir 
K 7*80 Budzik najlepszy K 3*—. Łań­
cuszki srebrne od K 2* -. Zegarki złote 
dam skie od K 20*— .

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłataie.

I o w o
o t w a r t a Mleczarnia wiejska
vis a vis parku Dra Jordana za nowo budującem się boiskiem „Sokoła* 
w osobnym uroczym ogrodzie poleca po cenach najprzystępniejszych 
doborowe mleko słodkie, kwaśne, kawę, herbatę i chleb razowy domowy. 
654. 6—9 Z poważaniem MARTA SETKO WICZ.

Zjedn.austr.akc. towarzystwo żeglugi parowej
„ A U S T R O - i 1  M E B J C A f f  i “

Regularna i bezpośrednia
Kom unikacya z A u stryi do A m eryki, i Kanady

Oceania .............................. 23 lipca
Eugenia .............................. 30 *
Martha W ashingon . . 6 sierpnia
Columbia ..........................13 „

R o zk ła d  jazdy: 
a) z Tryestu do Nowego Yorku

A r g e n t y n a ......................... 20 sierpnia
A t l a n t a ................................ 3 w rześnia
A l i c e ...............................17 »
Martha W ashington . 24 »

b) z  Tryestu do Argentyny przez R io  de Jan eiro
A lic e ......................................7 lipca I F r a n c e s c a ............................... 8 września
Sofia Hohenberg . . .  28 » I C o lu m b ia ..............................29 »
Laura .............................. 18 sierpnia |
Informacyi udzielajp oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 

dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY

G O Ł D Ł 1 I I T  i S H A .
BIURO S P E D Y C Y JN O -K O M IS O W E .

ul. Lubicz 7. (naprzeciw  dw orca kolejowego). 397
dla Galicyi w schodniej: Lw ów : Biuro pasażerskie Austro-Ameryk. N a  Błonie 3 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie  
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2 
W iedeń; Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, IL  Katser Josefstr. 6

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
JANA WOLNEGO

Plac Szczepański I. 2. (dom własny) Telefon 331. m c  52
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Półtora miliona Eoron
płacim y co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie a w ięc  
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze­
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 

m oże być w  paleniu sm aczną,
l

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowyćh:

6,2 POBUDKA
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, w ięc niechaj nikt nie zra ża  się 
tem, że nie je st przeźroczystą. W paleniu za to jest bardzo przyjemną, 

a dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w  opakowaniu patentow ym  6 hal.

„ w o p a s c e ................................... 4  hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie w ysyłam .

FAB RYKA T U T E K  I BIBUŁEK CYGARETOW YCH

Mr. W. B E Ł D 0 W 8 KI
Starowiślna 26. —  Kraków. —  Starowiślna 26.

- W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych;

Czy mogę się wyleczyć
napisał Prot. Alfred Fournier z Paryża
tłomaczyłDr.Buraczyński
Cena K. ł.20 z  przesyłką K 1.30 
^Czerwony k rz y ż “ — oficyalny 
organ tegoż towarzystwa pisze 
co następuje : — „K siążeczka  
niniejsza uświadam ia tych  
w szystkich których dotknęło 
nieszczęście syfil. Odpowiada 
jaknajskrupulatniej na pytanie 
z którem tak często spotykają 
s ę lek arze: „Czy m ogę się  
wyleczyć4*.

Na całym szeregu przykła­
dów  wykazuje jakie niebez­
pieczeństw o wynika z tej 
choroby, jeżeli się jej nie 
traktuje poważnie i  jak po­
m yślny obrót bierze proces 
leczenia przy system atycznem  
stosow aniu przepisanych za­
biegów .

i ?iążec?ka ta zasługuje na
jaknajszersze, masowe rozpo- 
wszechnienie. N ie powinno jej 
brakować w żadnej bibliotece  
ludowej, a wszystkim chorym  
na syfilis należał >by zwró­
c ić  na nią uw agę4*.

D o nabycia we wszystkich 
księgarniach. Nakładem k s ię ­
garni H. Altenberga w e L w o­
w ie, plac Maryacki.

Nakładem Polskiego Tow arzystwa Emigracyjnego
wyszły następujące broszury:

1) „lllustrowany przewodnik po Brazylji“
wraz ze słowniczkiem  p o lsk o-p ortu ga lsk im  i mapką  
Parany i Am eryki ^ o łud n. Cena 80 h.

2) „Mały tłumacz polsko-francuski“
(słow nik polsko-francuski oraz francusko-polski z w ym ow ą  
dla obydwu języków) oraz wskazów ki dla wychodźców  
i m apką Francyi. Cena 80 hal.

3) „Słowniczek polsko-niemiecki*
dla użytku robotników polskich, udających się do krajów  
niem ieckich, z w ym ow ą w yrazów  niem ieckich i rozm ówka­
m i * Cena 40 hal

4) „Wskazówki dla wychodźców udających 
sią do Ameryki i rozmówki polsko-

angielskie*.
K siążeczka ta oprócz artykułu z praktycznem i radami dla 
em igrantów udających się do Ameryki (takiem i sam em i, 
jakie zaw iera „Polsko-Am erykański Kalendarz dla w y- 
chodźców 44, w ydany przez P . T. E.), obejm uje nadto roz­
m ów ki polsko-angielskie z w ym ow ą w yrazów  angielskich, 
ułożone tak, by prz^ pom ocy ich em igrant polski mógł 
daw ać sobie łatw o radę w  Am eryce zaraz po w ylądow aniu  
i nie czuł się tam niem ow ą, ze względu na nieznajom ość  
jeżyka. Cena 50 hal.
W szystko do nabycia w  biurze P. T, E. — Kraków — 

K olejow a 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

Aleksander Fischhab
Kraków, Grodzka 50.

Te le fo n  2 0 2 4 / V III .
FAB RYKA PIECZĘCI KAU­

CZUKOWYCH I DRUKARŃ DO­
MOWYCH.

POLECAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME­

TALOWE W  RÓŻNYCH 
WIELKOŚCIACH, 

ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 
NUM ERATORY NAJNOWSZEJ 

KONSTRUKCYI. 350

Taniej niż wszędzie.

Właścicielom urządzeń Gazowo-Acetylenowych
poleca K A R B I D  w y d a t n o ś e i

ANTONI KRAMER, Opawa (Troppau) Zastępca Stowarz, 
665 KARBID dla Galicyi i Bukiny, 3— 10

Znakomite p łó t n a  korozyńskie
Bieliznę stołow ą i wszelkie  
inne wyroby tkackie. Również  
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po­

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
*pod opieką najśw . Rodziny*

Józefa  Jó rasza  
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam  próbki 
darmo i opłatnie. 554

ia c z n o ś ó !

przynosi zysk 
jeżoli świnie 
zdrowo. Na 
roby świii po­
cznie jedynie 
„SUSSANOL* 
Niezawodny 

czy i zapobie- 
ciw pomorowi 1 K. 10 fl l- 
Do nabycia 

pod

ty lko" wtedy, 
chowają, się 

wszelkie cho- 
magają skuto- 
slynne krople 
m arki Obelisk, 
środek leczni- 
gawczy prze- 
świii. 1 flasz, 
szek 8 Kor. 

w aptece 
Obeliskiem

l i o  A i n e r y M I !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszeikiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. K A R L S B E R G A
w  Hamburgu, ulica Ferdinandsfrasse 15 A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki

Automatyczno-hydrauliczne 
maszyny (barany)

do wyprowadzania wody dla 
w znacznej wysokości poło­
żonych gospodarstw, ogro­
dów, wsi. miast i t. p., je ­
dyna konstrukcya o najdo- 
kładniejszem teehnicznem 
wykończeniu buduje naj­
większa słowiańska fabryka 

urządzeń wodo­
ciągowych.

tsćSH
470

f i v i 4  k. nadworny dostawca
J \ U l l Z |^ H r a n i c e ,  fóorawa.

Setki uznań i listów  pochw al. Prospekty darmo.

PIĘKNE
| j  p r a k t y c z n e  i t r w a ł e

LALKIW
i j j f j ]  w wielkim wyborze od najmniejszych do naj- 
Ifjjyj większych, od najtańszych do najdroższych

684 W o l s k a  1

Koncesyonowany Zakład sprzeda ży i kupna

IM. T E L E S Z N I C K I E J
w Krakowie, ul. św. Jana 2, I p. (róg linii A-B).

j Zaopatrzony został w  Meb!e stylowe I antyczne, używa- 
J ne i now e, w  zupełne urządzenia salonów , syp ialń  i 
|  jadalń, fortepiany, pianina, dyw any perskie i angiel- 
i s k ie ,  lustra, obrazy, m akaty, kandelabry, lam py jako- 
|  też pojedyncze szafy, biura, bib liotek i, sto ły , porcela- 
jn y , lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 6693— ? 

P ow yższe przedmioty przyjm uje się w  komis.

w  Cukierni Lw ow skie j

WIKTORA HAUSERA
(daw niej Birnbachera) 587

w  Klagenfurcie, Kardinalsplatz.
Uważać na markę ochronną!

lilii
IłMi
m
lUrj)
m

fisg
§3 Apetyt Wzmaga A mer Picon *§
N  paryski napój przedobiedni (aperitif) o św ietnym  
Ęp® sm aku. Chłodzi, rzeźw i. N a porcy© tylko ££3

N
JANA MICHALIKA, ULICA FLORYAŃSKA 45. * §

1 C E N N IK
specyalnego składu k a rp a c k ic łfk o s  

STEFAJNA DOBTJSZCZAKA 
w Dolinie (koło Stryja)

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec w yzyskow i naszych gospo­

darzy przez niesum iennych sprzedawców kos, którzy za  
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem  główne  
zastępstw o karpackich kos najlepszej jakości z m arką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanow ni P anow ie Gospodarze! Spróbujcie m oich  
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem  nam ow y ku­
pców  po jarmarkach, którzy za sw oją tandetę zgarniają 
W aszą krwaw icę w  sw oje w  dodatku "Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej sw em u zarobić za dobry towar! Swój do 
sw ego! K o sy  m oje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatw o najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po­
dwójnie w  łoju hartowane Proszę próbować, a nie
pożałujecie tego!
Długość w  centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Ceny w  koronach! 1.30 1‘40 1.50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.90 2 .— 2.10 2.20
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. —  20 kos-3 —  50 kos-8  darmo.
W ysyłka za zaliczką lub zapoprzedniem  nadesłaniem  nale- 
żytości. Kto zam awia pierw szy raz m a nadesłać 2 K zadatku. 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, kowadeł­
ka 1 młotki po 1 K. 70 h: para. Sierpy kowalskie zębate 
z  rączkami po 60. —  Brusiki orańskie po 30 h. za  sztukę.

Z poważaniem 594

S T E FA N  DOBUSZCZAK w  Dolinie koło Stryja (Gallcya)

Koron pięć tysięcy zarobku!
płacę każdemu, kto w ykaże, że m oja cudow na kolekcya-

3 0 0  SZTUK ty lko  z a  KORON 6
nie jest kupnem okolicznościowem , m ianow icie: szw aj­
carski prawdziwy zegarek kieszonkow y, system u R O SK O PF 
patentow any, dokładnie idący i punktualnie regulow any  
z pisem nem  3 letniem  poręczeniem. 1 am er. z łoty double łań­
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów  i pań) 
1 ang. pozłacany garnitur, składający się z guzików do m an- 
szetów , kołnierzy i piersiow ych, i  amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg. krawat jedw abny kolor i  i wzoru na życzenie naj­
now szego fasonu, 1 w spaniała szpilka do krawatu z brylan­
tem Simili, 1 zachw ycająca broszka dam ska ostatnia now ość, 
1 pożyteczny garnitur toaletow y podróżny, 1 eleg. portm o­
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z im it 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 eleg. album  
z 36 sztuk, i najpiękniejszym i widokam i św iata, 1 pyszna  
kolia na szyję lub do w łosów  z prawdz. oryent pereł, 5 in­
dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde T ow a­
rzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych przedm iotów, pożyte­
cznych i niezbędnych w  każdym domu, gratis. — W szystko  
razem wraz z eleganckim  zegarkiem Roskopf, które sam e  
jest podwójnej wartości kosztuje tylko JCovon 0 ‘— Do na­
bycia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem  także  

w znaczkach pocztow ych przez

J .  GEL3, w y s y łk o w y NOWY SĄCZ 206.
NB. Przy odbiorze 2 pakietów , zostaną darmo do­

łączone 1 prim ang. brzytwa do golenia, albo 6 lnianych  
chustek, — Za nieodpowiednie pieniądze, zwraca zaraz4 
dlatego w szelkie ryzyko wykluczone.

L .  L T J S E R A .
TPlaster dla tu ry stó w
Najlepszy i najpew niejszy środek prze­

ciw  nagniotkom, kostnieniu i t. d.
G łówny skład; 436

L . SCHWENK, apteka Wleden-Meidting.
Żądać należy dla turystów
tylko plaster d U H S 6 r « <  po K 120
Do nabycia we w szystkich aptekach.

2 domy murowane parterowe z 
jjli £u U d lL ia  dużym ogrodem. Cena 16.000 kor. 

Dług 4.000 kor.
Wiadomość: Dębniki, ulica^ Podgórska 24. 672 2-6.

W ST HA RATY
najnowszej konstrukcyi 
maszyny do szycia, haftu 
ozdobnego i białego ja- 
koteż do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, znana z rze­

telności firma:

R. P A W Ł O W S K I
w  Krakowie, Rynek 18. 670

dostaw ca w ielu Stow. zarobk. Związku urzędników państw, 
i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników. 

C en n ik i z liis t o r y ą m a s z y n  d a r m o  i  op ła tn ie

Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie,


